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GABINET HERRIOTA W OBLICZU DYMISJI.
WALKA O BUDŻET FRANCJI.

PARYŻ, 4.7. W celu uzyskania równo
wagi budżetowej trzeba było znaleźć Su
mę blisko pięć mRjardów. Minister bu
dżetu, Palniadc, sumę tę zdobył w poło
wie, dzięki redukcji wydatków, w poło
wie wskutek reorganizacji niektórych 
podatków i nieznacznego powiększenia 
innych. Budżet w ten sposób opracowa
ny uzyskał aprobatę rady ministrów. 
Prasa poczyniła szereg zastrzeżeń, nie
mniej prawie jednomyślnie wyraziła u- 
znanie dla herkulesowej pracy ministra 
Pałmada. W piątek projekt budżetu Her 
riot złożył izbie i domagał się dyskusji 
w porządku nagłym. W ciągu trzech po
siedzeń i całego dnia sobotniego obrado
wała nad projektem komisja finansowa 
izby i zmasakrowała od początku do koń 
ca całe dzieło równowagi, dokonane z 
tak wielkim mozołem. Nie dość tego; ro
boty tej dokonała własna większość Her- 
riota — skrajni radykałowie i socjaliści, 
podczas gdy mniejszość narodowa, cho-

PROPOZYCJE WIERZYCIELI
I KONTRPROPOZYCIE NIEMIECKIE.

LOZANNA, 4.7. Wczoraj o godz; 9 ra
no Mac Donald przyjął delegatów nie
mieckich von Papena, Neuratha i Sc-hwc- 
ring-Kros-ika., 'którym zakomunikował 
propozycje wierzycieli. Popołudniu de
legaci Niemiec ponownie przyjęci byli 
przez Mac Donalda.

Propozycje wierzycieli, jak wiadomo, 
polegają na złożeniu przez Niemcy bo
nów na sumę 4 miiTjardów marek. Bony 
te zostaną zdeponowane w banku roz
rachunków międzynarodowych. O dacie 
ich emisji zadecyduje większość głosów 
rady tegoż bantku, przyczem koniecanem 
będzie, aby pożyczki Da w es a i Younga 
osiągnęły kurs, przy którym ich opro- 
cetnowania wyniosłoby 5 proc, (obecnie 
wobec niskiego kursu tych pożyczek wy
nosi on fatkycznie około 18 proc.).

Układ wejdzie w życie po ratyfiko
waniu go przez 5 wierzycieli Niemiec. 
W ten sposób każde państwo wierizyciel- 
skie będzie mogło uzależnić 'wejście w 
życie układu od uregulowania ze Stana
mi Zjednoczonemi kwes-tiji długów wo-

W Niemczech znów się polała krew.
Na ulicach toczą się formalne bitwj.

BERLIN, 4.7. Dzień wczorajszy minął 
w Niemczech pod znakiem wojny domo
wej. Z większości miast nadchodzą de- 
pesize o strzelaninach, napadach i zabój
stwach. Komuniści przejawili wyjątko
wą aikitywiność, występując zaczepnie wo 
bec hitlerowców.

W Berlinie ponawiają się coraz częś
ciej napady samochodowe. Zazwyczaj 
przed lokal partyjny, Lub przed kawiar
nię uczęszczaną przez jeden z wojują
cych związków zajeżdża samochód ze 
taga&zonemd światłami, z którego pada 
salwa rewolwerowa. W ciągu dnia wczo
rajszego dokonano w Berlinie pięciu ta- 
kięh napadów, prizyczem dwie osoby po
niosły śmierć, a kilkanaście osób zostało 
rannych. Na przedmieściu Stegłifz poli
cja wzięła do niewoli umundurowany 
odział hitlerowski, skonfiskowano 40 re
wolwerów.

NAPAD NA SYNAGOGĘ.
Hitlerowcy w Dortmundzie napadlli 

wczoraj na synagogę. Urpzedzeni o nie
bezpieczeństwie Żydzi, pozamykali 
wlszystkie wejścia i zatarasowali je 
ławkami. Hitlerowcy, chcąc dostać sie do

gmachu., przystawili do okien drabiny. 
Wywiązała się zacięta bójka z policją. 
Wezwano na miejsce straż ogniową, któ
ra rozpędziła napastników strumieniami 
wody. Podczas paniki w synagodze po
turbowano kilka osób.

NOWA KOMENDA.
W kilka miastach hitlerowcy wpro

wadzili nowy rodzaj komendy, przy po
mocy gwizdków i trąbek. Po raz pier
wszy komenda tego rodzaju była zasto
sowana wczoraj w Sztutgarcie, gdzie od
działy S. A. wykonały atak ma lokal par- 
tji socjalistycznej.

Atak odparto. Hitlerowcy rozbiegli się 
po mieście i zdemolowali dwa lokale re
stauracyjne, uczęszczane przez socjali
stów. Policja aresztowała 80 osób.

„HEJL MpSKAU“!
Wyjątkowo krwawy przebieg miały 

wczorajsze wypadki w Essen, gdzie wal
czono w kilku dzielnicach od rana do 
późnej nocy. Ogółem jest pięciu zabi
tych i 22 ciężko rannych.

Komunistyczni sportowcy maszerując 
przez miasto, wznosili okrzyki „Heli Mo-

skaul", przyczem strzelali do przechod
niów. Gdy sportowcy dotarli do boiska, 
policja otoczyła plac i dokonała rewizji 
w zabudowaniach stad jonu. Skonfisko
wano kilkadziesiąt rewolwerów, noże, 
granaty ręczne oraz brukowce pozawija- 
ne w papier. Podczas rozbrajania spor
towców komunistycznych, jeden sierżant 
policji został zabity dwoma strzałami w 
głowę.

O -północy na Egerothstrasse, komu
niści atakowali policję kamieniami. W 
odpowiedni na to policja dała salwę z ka
rabinów, kładąc trupem jednego napast
nika, i raniąc czterech.

ROZPĘDZONY POCHÓD.
W Kolonji nad Renem komuniści wy

stąpili na ulicę regularnemi oddziałami. 
Nastąpiło starcie z pochodem hitlerow
skim. Wywiązała się bójka na kije i 
noże.

Pochód hitlerowski, jako mniej liczny 
od komunistycznego, został rozpędzony. 
Policja w przewidywaniu dalszych za
burzeń aresztowała kilkunastu przewód- 
ców „Gzerwoineiffio Frontu1-. których u- 
więziono.

ciąż z rezygnacją, głosowała za proje
ktem Pałmada.

Dla rządu utworzyła się więc sytuacja 
delikatna. Co teraz uczyni gabinet? Moż
liwe, że obaj ministrowie: skarbu i bu
dżetu — zgłoszą dymisję. Więcej możli-

mi redukcjami, już uchwalonemi przez 
komisję i poczeka do jesieni.

PARYŻ, 4.7. Powrót premjera Herriota 
do Lozanny projektowany początkowo 
na dzień jutrzejszy został odroczony

ODSŁONIĘCIE POMNIKA
PRZYJACIELA POLSKI PŁK. HOUSEA.

WAR.SZAWA, 4.7. 4 llpca w dniu święr 
ta amerykańskiego o godzinie 11 rano w 
parku imienia Ignacego Paderewskiego 
odbyła się uroczystość odsłonięcia pom
nika pułkownika Edwarda M. House, 
wypróbowanego przyjaciela Polski i naj 
bliższego współpracownika prezydenta 
Stanów Zejidnoczonych Woodrow Wil
sona.

Pomnik ten ufundowany został przez 
mistrza Ignacego Paderewskiego.

jennych.
Delegaci niemieccy zastrzegli sobie 

czas do zbadania planu, jednak popołud
niu jiuż zgłosili szereg objekcji przeciw 
propozycjom wierzycieli, w szczególno
ści przeciw sumie ryczałtowej, którą u- 
ważają za zbyt wysoką i przeciw formu
le, łączącej odszkodowania z długami 
(Niemcy domagają się natychmiastowej 
ratyfikacji) oraz przeciw warunkom e- 
mitowania bonów. Tak więc zasadniczo 
delegaci niemieccy sprzeciwu nie zgłosili.

LOZANNA, 4.7. Delegacja niemiecka 
wręczyła wczoraj popołudniu Mac Do
naldowi kontrpropozycje; w których o- 
świadcza między in.. iż godzi się w za
jadzie na wznowienie wypłat odszkudo
wa wcizych po całkowitem wygaśnięciu 
trzyletniego moratorjum, o ile pozwoli 
na to odbudowa gospodarcza państwa. 
Wypłaty sięgać będą 2 miljardów marek 
niemieckich na skutek moratorjum hoo- 
verowskiego. Niemcy spłaciłyby sumę 
w pewnej ilości rat rocznych, prawdopo
dobnie 10-ciu.

Postać pułkownika House wykonana 
została w' bronizae i ustawiona na wyso
kim postumencie z granitu. Postać ma 
wysokości 2.80 metrów, cały zaś pomnik 
650 metrów. Na prawej stronie postu
mentu widnieje napis: „Wdzięczni Pola
cy po lewej stronie: „Szlachetnemu 
rzecznikowi sprawy polskiej". Jest to 
dzieło naszego rodaka, rzeźbiarza Blac- 
ka, przebywającego stale w Paryżu.

Uroczystość rozpoczęto przemówienie 
prezydenta miasta Warszawy, inż. Zy
gmunta Siemińskiego. W słowach pro
stych i' szczerych podkreślił ważkość 
przeżywanej uroczystości. Następnie or
kiestra strażaków odegrała hymn ame
rykański; poczem zabrał glos ambasador 
Ameryki. Po odegraniu hymnu polskie
go przemawiał w imieniu Ignacego Pa
derewskiego p. Syiliwin Strakacz.

Z kolei prezydent Stomiński odczytał 
depeszę Ignacego Paderewskiego i prze
jął pomnik na własność i opiekę miasta.

W uroczystości wzięły udział liczne de 
legacje stowarzyszeń społecznych oraz 
Dowborczyków i Hallerczyków. In cor- 
pore. stawiła się na tę uroczystość kola
cja amerykańska oraz setki osób z pu- 
ihliczności. 

CHOROBA STALINA
LEŻY W SANATORJUM W GÓRKACH.

RYGA, 4.7. W Moskwie rozeszły się 
uporczywe pogłoski o ciężkiem zachoro
waniu dyktatora sowieckiego, Stalina. 
Dyktator sowiecki od dwóch tygodni ni
gdzie nie ukazywał się pomimo, iż w 
tym okresie zapowiedziana była obec
ność Stalina na wszcchzwiązkowym zjeź

wskutek trudności wewnętrznie politycz* 
nych, powstałych w związku z negatyw- 
nem stanowiskiem komisji finansowej 
parlamentu co do programu finansowego 
rządu.

Dyskusja i omówienie tego programu 
powinny były odbyć się dziś popołudniu 
w parlamencie. Wymagało to opubliko
wania sprawozdania komisji finansowej 
w dniu wczorajszym w dzienniku urzę
dowym. Nie zostało to uskutecznione ani 
w niedzielę, ani w dniu dzisiejszym. 
Wskutek tego przypuszczają, że obrady 
nad programem finansowym rządu od
będą się nie wcześniej, jak w środę po
południu.

Termin wyjazdu premjera francuskie
go do Lozanny nie został narazie ustalo
ny definitywnie. Herriot oświadczył 
przedstawicielom prasy, że wskutek trud 
ności wewnętrzno - poi1 tycznych nie mo
że on przewidzieć, kiedy powróci do Lo
zanny.

BERLIN, 4.7. Niemieckie doniesienia 
z Paryża mówią, że rząd Herriofa znaj
duje się w trudnej sytuacji, wywołanej 
stanowiskiem komisji finansowej wobec 
projektów finansowych rządu. Szczegól
nie krytyczna stała się sytuacja przez 
to, że tym razem nie opozycja, lecz wła
sna większość zwraca się przeciw rządo
wym projektom reformy.

Rząd, postawiony prezd alternatywą 
dalekoidących oszczędności, nie będzie 
mógł uniknąć wysunięcia kwestji zaufa
nie przy rozpatrywaniu poszczególnych 
rozdziałów programu finansowego. Od 
stanowiska lewego skrzydła radykałów 
i socjalistów' zależeć będzie, czy Herrnot 
utrzyma się na stanowisku, czy też miej
sce jego zajmie Daladier.

•cizie związku młodzieży komuniistyczinej.
Charakterystyczinem jest, że według 

uchwały biura politycznego W. K. P. Sta
lin miał wyjechać na urlop zdrowotny, 
który miał spędzić na Kaukazie.

Jak twierdzą w Moskwie, stan zdrowia 
Stalina je^t tak poważny, że lekarze za
lecili mu pozostanie w domu pod opieką 
lekarską. Stalin znajduje się w tem sa
mem sanatorjum w Górkach pod Mo
skwą, w kfórem umarł Lenin.

Przy chorym dyktatorze sowieckim 
nderozlącznie znajduje się jego żona.

WALNY ZJAZD
ZWIĄZKU STRZELECKIEGO.

W ub. niedzielę w Warszawie ro*apo» 
czął &ię walny zjazd Związku strzelec
kiego. Na otwarcie zjazdu przybyli: pre- 
mjer Prystor, min. Jędrzejewicz, gen. 
Rydz - Śmigły, gen. O'rliez - Dreszer, 
pułk. Walery Sławek i in. Na zjazd przy 
było około 1000 delegatów. Zjazd otwo
rzył, jako prezes Wojciech Stpiczyński. 
W imieniu rządu przemawiał min. Ję- 
drzejewicz, który w przemówieniu okre
ślił ten związek, jako „organizację wy
chowawczą państwa". Po referatach, na 
wniosek komisji matki bez dyskusji jed
nogłośnie wybrano na prezesa Z w*, strz. 
posła Paschałiskiego, do zarządu zaś — 
pik. Minkowskiego, płk. Dojan - Surów
kę, plik. Gliut-Nowowiejskiego, K. Lissow 
skiegO'. Zb. Gliwickiego, St. Kudelskią, Z. 
Praussową, S. Podlwysockiego, H. Musz
kiet - Królikowskiego, prof. K. Roujpfper- 
ta. Do kom. rew. weszli przew. dr. St. 
Bogusławski, min. Siziuibartowiez, Bory- 
sławski, Podgórski i Syiska. P. Stpiczyń- 
skiego do władz nie wybrano.



,KUR JER ZACHODNf wtorek 5 l.pca 1932 rolklu. Nr. V&-

BANDA TASIEMKI PRZED SĄDEM.
Proces trwać będzie kilka dni.

WARSZAWA, 4.7. — Proces bandy radne-' 
go bebesowskiego Tasiemki zgromadził w 
gmachu Sądu okręgowego mnóstwo osób. 
Przedewszystkiem widać korowód straga- 
niarzy z pi. Kercelaka, ich rodzin i znajo
mych, stanowiących pokaźną ilość 150 zgórą 
świadków. Stojący przy wszystkich wej
ściach do gmachu policjanci, poddają sta
rannej kontroli wchodzące osoby.

TASIEMKA.
Na sali sądowej od rana komornik zaj

muje się sprawdzaniem obecności wezwa
nych na rozprawę świadków. Mozolna ta 
praca trwa zgórą godzinę.

W oczy rzuca się wszystkim główny bo
hater dzisiejszego procesu Łukasz Tasiemka- 
Siemiątkowski. jest to gruby niski mężczyz
na. Typ piwosza. Ubrany jest w kamizelkę 
i spodnie od smokinga i jasną, sztuczkową 
marynarkę. Kręci się niespokojnie po sali 
rozpraw, nie mogąc znalezć sobie miejsca. 
Właściwe miejsce pokazuje mm woźny są
dowy, sadzając go na pierwśzem miejscu 
przed trzynastoma zbirami z pl. Kercelego 
Obok Siemiątkowskiego,, który odpowiada 
e wolności za kaucją 500 zł., sadowi się jego 
adjutant, Leon vel Pantaleon Karpiński, 
noszący przezwisko „króla*4 Kercelaka.

Z chwilą, gdy pod wzmocnioną eskortą 
policyjną wchodzą na salę wszyscy oskarże
ni, sprowadzeni z więzienia .w liczbie trzy
nastu osób, na sali podrywają się szmery.

„TKA NOS W NIESWOJE RZECZY41.
Oto przegląd oskarżonych: ŁUKASZ SIE

MIĄTKOWSKI, radny B.B.S, pseudonim 
„Tasiemka", liezy lat 50. Na pytanie prze, 
wodniczącego ozem się trudni, jako zawód 
poda je — tkacz. Pod adresem tego oryginal
nego zawodu, padają uwagi, że Tasiemka 
jest taki tkacz, co tka nos w nieswoje rze
czy. Siemiątkowski był karany przez Niem- 
ców. Broni go trzech adwokatów: Paschalski, 
Guitman i apl. Kanarek.

Adiutant Tasiemki, Leon vel PANTALE- 
ON KARPIŃSKI, jest to 56-letni, o. groźnej 
twarzy, dziobaty osobnik, podaje jako za
wód — handlujący na pl. Kercelego. W obro
nie staje adw. Zand. ...

CZESŁAW JANIAK, atletycznej budowy 
brunet, lat 53, jest z zawodu murarzem. 
Broni go adw. Drabienko i apl. Ołomucki.

I»den z najgroźniejszych terorystów to 
JUDKA SZTAJNWORF, lat 47. Mówi źle po 
polsku, zachrypniętym od przepicia głosem.

Następnym oskarżonym jest Hersz Dnch- 
nicki, lat 39. dalej A. Perelman, Chaskiel 
Kantor i inni.
PROCES BĘDZIE PROWADZONY.

Po licznych wnioskach adwokatów o wez
wanie dodatkowych świadków, sąd ogłosi! 
decyzję prowadzenia procesu bez odracza- 
nia. Proces zgodnie z intencją przewodni
czącego ma pójść w szybkiem tempie. .

Wszyscy świadkowie oskarżenia w liczbie 
?5 osób mają być przesłuchani do czwartku.

O godz. 11.45 przystąpiono do odczytania 
aktu oskarżenia, zawierającego 20

Adw. Wielikowski wnosi! jeszc 
wanie lekarza sądowego do Arom. - . 
na, który uległ na sali rozpraw atakowi ser
cowemu. Lekarz ma ustalić,, czy Perelman 
może brać udział w procesie. Wniosek ten 
okazał się jednak zbyteczny, gdyż Perelman 
w czasie krótkiej przerwy przyszedł do sie- 
bie i sprowadzony z powrotem na salę no 
zapytanie przewodniczącego podał, ze czuje 
się już dobrze.

WYJAŚNIENIE TASIEMKI.
Po ukończeniu odczytywania aktu oskar- 

żenią, następuje moment składania wyja- 
śnień przez oskarżonych. Pierwszy 
wyjaśnień sądowi herszt Siemiątkowski-,, 1 a- 

;o 20 stron, 
jeszcze o wez- 

ia Perelma-

Zjazd oficerów rezerwy.
W niedzielę już od .samego rana Gdy

nia, z okazji zjazidu Związku oficerów 
reaerwy i tygodnia LO-PP-, przytbrató u- 
roczysty wygląd. Domy udekorowano 
flagami. Na redzie w pobliżu miasta, 
ustawiło Się 7 jednostek polskiej ..floty 
z kontrtorpedowcem „Wichrem" na

Po nabożeństwie w starym kościele od 
było się otwarcie walnego zjazdu Związ
ku oficerów rezerwy R.P. w kinie „Mor
skie Oko", które zagai! prezes okręgu 
pomorskiego, major rezerwy Paluch, .po- 
ezem udzielił głosu b. ministrowi Kwiat
kowskiemu, prezesowi zarządu głów- 
nego.

Zkolei min. Kozłowski .powitał ©jazd w 
imieniu p. Prezydenta Rzeozypospolitej 
a dowódca pomorskiego okr. korp„ jen. 
Pasławski, w imieniu Min. spraw wojsk-

Prezes Banku gosp. kraj. gen. Górecki 
witał zjazd imieniem Federacji polskich 
Związków obrońców ojczyzny oraz imię 
niem międzynarodowej rodziny wojsko
wej Fidacii, reprezentującej 10 naro
dów.

W d&liszej części programu odbyły się 
dekoracje zasłużonych oficerów rezer
wy ziłotemi i Brebrnemi Kryzami zasłu
gi, poczem odbył się odczyt prezesa 
Związku oficerów rezerwy, b. min., inż 
Kwiatkowskiego.

siemka“. Siemiątkowski jest mocno zdener
wowany. Mówi z pewnem przyśpieszeniem. 
Wyraża się w sposób, znamionujący brak 
wyksztacenia. Mazurzy z chłopska. Siemiąt
kowski do winy się nie przyznaje.

— Na żadne dintojry nie chodziłem — 
mówi.

Przyszedł do mnie kiedyś Klejnman i skar 
żył się na członków dzielnicy. Jestem prze
wodniczącym dzielnicy P. P. S. Frakcji. Na 
gadałem członkom...

PRZEWODN.: — Czy oskarżony nie zmu
szał Kejnmana do płacenia rachunków?

— Nie
— Co oskarżony może powiedzieć w spra

wie zabijania budek deskami?
— Owszem byłem przytem, patrzyłem się 

na to, ale razem zemną patrzyła się również 
i policja. Wszyscy się śmieli. Było to pod
czas święta komunistycznego. Komuniści u- 
trzymywali, że kto nie zamknie na ten dzień 
budki, to będzie pobity. Później więc, gdy 
widziano jakąś budkę zamkniętą, to znaczy, 
że ktoś się bał komunistów, więc zabijano 
budkę deskami. Ale wszyscy się śmiali.

— Czy oskarżony nie zapewniał Kle jnma- 
na, że nie będzie bity?

— Tu w akcie oskarżenia ciągle się pisze, 
bicie, bicie i bicie. Ja nic o tem ne wiem.

— Czy oskarżony nie kazał zapłacić 500 
złotych?

— Nie.

NIEPOWODZENIE HITLERA
NIEFORTUNNA PRÓBA OPANOWANIA MONACHJUM.
BERLIN, 4.7. Prasa centrowa i socja

listyczna nie ukrywa rad-ości z powodu 
wczorajszych niepowodzeń Hitlera w 
Monachjum. Dzienniki jedno głośnie 
twierdzą, że narodowi socjaliści postra
dali ten ważny punkt, w którym zrodził 
się hitleryzm, lecz nie potrafił pozyskać 
symipatji mieszkańców.

Hitler nie zdobył ulic Monachium. Od 
działy, które wczoraj wkroczyły do sto
licy Bawarji, były podciągane forsownie 
z W.irtembergji, Badenji i Nadrenji. Mi
mo to zapowiedziany marsz wyipadł nie
zwykle blado.

„Brunatne koszule** zjawiły się pod 
miastem już o świcie. Według komunika 
tu biura prasowego hitlerowców, w mar
szu wzięło udział 11.800 osób. Cyfry te 
zdają się być prawdziwe. Jeżeli defila
da trwała półtorej godziny, to można to 
objaśnić w siposób prosty, że między cen 
turjami odstępy wy nosiły od 200—300 
metrów.

Na uwagę zasługuje soczęgół, że hitle

team ml li. H Birtiialski? 

Wskutek niezręczności lekarza.

B. król Porfcugalji Emanuel zmarf nagle w 
sobotę popołudniu o godz. 15.30 w 45-im ro
ku życia w swej posiadłości Twickenhain 
koło Londynu.

śmierć b. króla nastąpiła zupełnie niespo
dziewanie, ponieważ Emanuel portugalski 
jeszcze w sobotę przed południem był obec
ny na zawodach tennisowych w Wimbledo-

NOWY JORK, 4.7. Według doniesień 
z Santiago de Chile prócz wulkanów 
Pneumo i Zigiera także inne wulkany 
Andach, a przedewezyistkiem Quizap<u 
i Descabezado Grandę i Biłancoe, wzno
wiły działaltaość empcyjną.

Słupy dymu, buchające z kraterów, do 
chodzą wysokości 1.000 metrów. Gęste 
kłęby dymu zaciemniają zupełnie niebo, 
budząc wśród ludzi i zwierząt panikę. 
W wielu wiastach, wśród nich także w 
Santiaao i Yaloaraiso sjjadł gorący

Katastrofa wulkaniczna 
w Południowej Ameryce.

— Ale oskarżony wiedział o wymusza^ 
niach na placu?

— Nie, na placu Kercelego nie bywałem. 
Wiem, że się tam stale biją, a potem się 
godzą.

Następnie Siemiątkowski opowiada, że od 
1894 r. jest przewodniczącym dzielnicy PPS. 
a ostatnio Frakcji. Do Frakcji należeli oskar 
żeni: Karpiński, Sztejnworf, Dusznicki i Ja
kubczak.

DINTOJRA.
ADW. DROBNIEWSKI: Czy pan brał u- 

dział w jakichś sądach polubownych? din
tojrach?

— Nie. Raz tylko jeden to zaprosił mnie 
Klejniman.

ADW. KANAREK: — Może oskarżony ze- 
chce wytłomaczyć sądowi, co to jest dintojra.

PRZEWODN.: — Sąd dobrze wie, co to 
jest dintojra.

Zkolei przewodniczący zwraca się do Kar
pińskiego, czy przyznaje się do winy.

— Nie. Pieniądze, co brałem, to zapraco
wałem Na placu jest 150 starozakonnych, a 
ja Polak jeden. To wszystko kłamstwo, co 
pisze akt oskarżenia.

Oskarżony SZTEJNWORF. Mały czarny i 
ruchliwy: — To wszystko nieprawda to jest 
złość, to jest zemsta.

Osk. JANIAK: — Owszem piłem wódkę,

rowcy nie odważyli się posunąć do po
łudniowych dzielnic miasta, a ośrodkiem 
ich manifestacyj był park Angielski, 
przed -wejściem do którego Hitler przyj
mował defiladę. Publiczność nie wyka
zywała żadnego entuzjazmu, poprzesta
jąc na biernem przyglądaniu się masze
rującym. szeregom.

„Żelazny Front“, w czasie defilady hi
tlerowskiej zajmował dzielnice wschod
nie i południowe, a liczebność zgroma
dzonych oddziałów przewyższała jako
by o 50 procent oddziały hitlerowskie.

O godzi 3 popoł. hitlerowcy opuścili 
Monachjum, by zebrać się na stadjonie 
podmiejskim. Według dzienników socja
listycznych Hitler przesiedział trzy kwa
dranse w namiocie, czekając na przejście 
ulewy. Dopiero wtedy wszedł na trybu
nę i wygłosił mowę do szturmowców. M. 
in. oświadczył, że hitlerowcy nie liczą 
na jakąkolwiek ws<pól|pracę z rządem 
von Panena.

nie. O przyczynach śmierci b. króla nie wy
dano dotychczas oficjalnego komunikatu. 
Od osób stanowiących otoczenie b. króla ro
zeszła się wieść, że Emanuel rano skarżył 
się na cierpienie w gardle. Sprowadzony le
karz zastosował pendzlowanie gardła przy 
pomocy zwitka waty. Wskutek niezręczno
ści lekarza zwitek waty wipadł do tchawicy 
i spowodował uduszenie. Rano o godz. 15.50 
Emanuel kazał zatelefonować do przyjaciół, 
z którymi miał spotkać się w Wimbledonie, 
że z powodu bólu gardła nie będzie mógł 
przybyć na zawody popołudniowe.

Król Emanuel pochodził z domu Braganza- 
Koburg i urodził się w r. 1889, jako syn kró
la Karola I i księżniczki Amalji z Bourbo- 
nów Orleans.

Dnia 1 lutego 1901 r. zostali zamordowani 
w Iizbonie jego, ojciec i jego brat, następca 
tronu Louis Philippe, podczas, gdy Emanuel 
odniósł tylko lekką ranę.

Jako najbliższy magnat wstąpił Emanuel 
na tron. Wzrastające niezadowolenie narodu 
portugalskiego z jego dynastji zmusiło go 
jednak już 16 października 1910 roku do n- 
cieczki przed rewolucją do Anglji, gdzie o- 
siadł. W r. 1913 ożenił się ze swą kuzynką 
księżniczką Augustą Wiktorją z Hohenhol- 
lernów Sigmaringen. Małżeństwo pozostało 
bezdzietnem tak, że obecnie ze zgonem kró
la Emanuela wygasł dom Koburg-Braganza.

deszcz wulkaniczny. Olbrzymie pr©estrze 
nie, rozciągające się między San Fernan 
do i Tałca pokryte są białym popiołem 
wulkanicznym, od którego bije silny za
pach siarki. Popiół jest tym razem gru
boziarnisty, w porównaniu z delikatnym 
pyłkiem podczas ostatnich wybuchów.

Ludność zamieszkała na terenach wul
kanicznych w panicznym strachu porzu
ca swe osiedla i wr®z ■© dobytkiem u- 
cieka/.

ale nie wymuszałem.
Osk. DUSZNICKI: — Nie było takich wy

padków. jak tu napisano. Nic nie jestem 
winien.

KANTOR SYPIE.
Prawdziwą niespodziankę sprawią oskar

żony KANTOR, który w swych wyjaśnie
niach pogrąża Sztejnworfa. Zeznania Kanto
ra wywołują na sali wśród rodzin oskarżo
nych żywe poruszenie i szepty.

KANTOR oświadcza: — Zupełnie nie maim 
pojęcia w takich rzeczach. Ja sam dałem pie
niądze Sztejnworfowi za pozwolenie otwar- 
cia sobie budki na placu.

PRZEWODN.: — Czy Sztejnworf tam rzą
dził?

— Tak. Sztejnworf rządził. Handlowałem 
kiedyś dobrze, potem zbankrutowałem i 
chciałem handlować na pl. Kercelego. Po
radziłem się z kupcami i powiedzieli mi, że 
trzeba Sztejnworfowu zapłacić. Pożyczyłem 
na trochę towaru 200 zł. i dałem Sztejnwor
fowi 150.

Dlaczego właśnie Sztejnworfowi, czy od 
niego zależało pozwolenie?

— Ja nie wiem, czy od niego, ale kazali 
zapłacić.

— Kto?
— Kupcy.
— Czy każdy kupiec musiał w ten sposób 

płacić?
— Tego nie wiem. Sztejnworf napuścił na 

mnie Cześka, tego co nie żyje, „Masz za
płacić za stragan".

Sędzia RYKACZEWSKI: - Dlaczego Sztejn 
worf miał prawo pozwalać?

— Dlaczego miał prawo pozwalać? Bo się 
bałem.

Sędzia RYKACZEWSKI usiłuje wydostać 
odpowiedź, od kogo oskarżony dostał wska
zówki, by płacił Sztejnworfowi. Kantor wy
kręca się i nie udziela konkretnej odpowie
dzi.

Sędzia RYKACZEWSKI: — Czy mówili, 
że Sztejnworf należy do jakiejś organizacji!

— Tak. Mówili że należy do „Tasiemki".
— Czy dawaliście Sztejnworfi dla Sztejn

worfa, czy też dla organizacji?
— Osobiście dla Sztejnworfa.
PRZEWODN.: — A coby się stało, gdyby 

oskarżony nie dał tych pienięrzy?
— Byłby pobity.
— Czy^ oskarżony widział, jak innych kup-

„NIEMIECKA FUNDA44.
— Nie, ale słyszałem. Sztejnworf kiedyś do 

mnie przyszedł, że pójdziemy na niemiecką 
fundę. Nie wiedziałem, co to jest niemiecka 
funda, więc go pytam. Powiedział mi, że 
każdy da po trzy cztery złote. Weszliśmy do 
restauracji. Był tam Dusznick,i Sztejnworf. 
Karpiński inni. Ledwieśmy usiedli, a już 
Sztejnworf powiada, że rachunek wynosi 14C 
zl„ żebym płacił. Miałem 35 zł„ reszte Sztejn 
worf wyłożył, ale pólniej musiałem oddać.

Prócz tego Sztejnworf zbierał drobne pie
niądze. Mówił, że to dla Tasiemki, ale może 
pan Tasiemka nic o tem nie wiedział, pa. 
na Tasiemkę zupełnie tam kompromitował 
pan Tasiemka nic nie wie.

— Czy często zbierali owe drobne składki?
— Co miesiąc, co dwa tygodnie, kiedy im 

się chciało. Jeszcze proszę sądu, jak siedzie
liśmy. w więzieniu, to na święta żydowskie 
przenieśli mnie do celi, gdzie byli żydki i 
Sztejnworf. Sztejnworf chciał we mnie wte
dy wmawiać, że pieniądze doręczyłem Kar
pińskiemu, ale ja się na to nie zgodziłem.

Tu Kantor podnosi głos i zaciśniętą pieść 
i mówi:

— Za co ja siedzę? Za to, że ten pił ze 
mnie krew, jak pijawka (pokazuje na Sztejn 
worf a).

Zkolei pozostali oskarżeni oświadczyli, że 
do winy się nie przyznają. BOCHEŃSKI po
wiada: To jakiś podstęp.

Oskarżony PLACKOWSKI: — Ja tam nic 
nie wiem. Grałem w karty albo w kości i 
musiałem mieć też na to pozwolenie.

— Od kogo?
— Przy sobocie przychodził taki jeden j 

przezwiskiem Breitbart. Miał ze sobą lis-tę 
i trzeba było płacić po 10 złotych, a jak kto 
nie miał to po 5, inaczej nie dali grać i spę
dzali z placu.

Sąd zarządził przerwę przed zbadaniem 
świadków.

ZAKOŃCZENIE ZJAZDU
ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLS.

W trzecim dni® zjazdu Zw. nauosy- 
ciełstwa polskiego w Warszawie, odby
ło się plenarne posiedzenie, w wyniku 
którego uchwalono obniżyć składki 
członkowskie, poczem nastąpiły sprawo? 
dania komisyj zjazdowych. Pozatem do
konano wytboru członków zarządu głów
nego. Wybrani zostali pp.: J. Balicki, Br. 
Bunia - Czapski, St. Dobranśecki, St. Go
dlewski, B. Kupski. Oleszek, L. Patyna. 
St. Połiński, PoduTgiei, J. Smólikowski. 
Stadtetówna, Więcek, Drzewiecki, Lo
rentz, Orłoś, SobotowBki, Semil, M. Ja
worowska, Jędraszko, Kopacz, Pawłow
ski, Świszcz i Wyeek.

Pogoda na dziś.
Dziś rankiem stopniowe wypogodzenie, 

bardzo ciepło, najpierw słabe wiatry miej
scowe lub cisza, potem pcdudniowo-wschod^
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9 0 PROCENTÓW.
Na zjeździe Związku naut-zycielstw. 

polak ego radykalnej organizacji na u 
czycielsikiej, wygłosił p. minister u- 
światy przemówienie, któremu można 
roł>ió różne zarzuty ,ale nie zarzuca 
n kt braku szczerości. P. minister po
wiedział m. in. następujące słowa o 
przeprowadzonej obecnie reformie u- 
stroju szkolnego: Rząd realizuje w 90 
proc. postulaty wielkiego Związku 
nauczycielskiego, ustawa otwiera (te
mu nauczycielstwu) nowy szeroki go
ściniec, prowadzący ku ziszczeniu w 
całej rozciągłości wielkiego dzieła, ja
kiem jest demokratyzacja szkoły 
przez jednolitość w szkolndtwie i wy
chowanie państwowe.

Ten prog’ram jest dobrze znany, o- 
znaczo on walkę z systemem szkol
nym, w którym oparte na tradycyj
nych pierwiastkach cywilizacyjnych 
gimnazjum stanowi w wychowaniu 
samodzielne ogniwo. Program tein nie 
ma źródeł w Polsce; propagowany jest 
ńa wielką skalę przez lewicowe sfery 
zagranicą. „Jednolita szkoła (l‘ecole 
uniuqe) stanowi oficjalne nieukrywa
ne hasło lóż masońskich. Loże te wo
jują jeszcze nnem hasłem: szkoła 
świecka (1'ecole la que). Stanowisko 
Związku nauczycielstwa polskiego w 
stosunku do wychowania religijnego, 
do Kościoła, jest dobrze znane. Znane 
są l.czne zatargi przedstawicieli tego 
Związku z duchowieństwem. P. mini
ster oświaty zsolidaryzował się wyraź
nie z ideologją Związku, którego jest 
czionk ern". Zagadn enia religijne by
ły, choć ubocznie poruszane na zjeź
dzić. Oto jak donosi ,rasa sanacyjna 
wśród oklasków zebranych oświad
czył prezes Związku:

„Podkreślić musze z naciskiem, iż 
zapędy czyn.one ze strony pewnej czę 
śc. duchowieństwa, do podporządko
wania szkoły swojej — konstytucją 
nie przewidzianej — władzy, spotkają 
się ze stanowczym odporem rzesz nau
czycielskich".

Oczywiście żadna część ducho
wieństwa nć.chce naruszać Konstytu
cji, ale w adOrno dobrze o co chodzi, 
do czego dąży Związek nauczyciel
stwa polskiego.

Szkoła jeunolita i szkoła świecka 
nie we wszystkich sferach, popieranych 
przez obecne rządy, budź, zapal. O- 
ezywiście nie zajmują się ta.K zwane 
sfery gospodarcze, gdyż te rzeczy ma
ło icl interesują, mają one nne kło
poty na karku. Od czasu do czasu 
konserwatyści sanacyjni występował 
w obronie gimnazjum dawnego typu, 
ale obecnie ucichli. Najdziwnej jed
nak wygląda współpraca niektórych 
księży katolickich z tym całym syste
mem. Nie wiemy, czy na zjeździe 
Związku nauczycielstwa polskiego byl 
obecny ks. Żongołłowicz, ale w omy, 
że on i nieliczna zresztą gromadka in
nych księży solidaryzuje się z polity- 
ką-tp. ministra oświaty.

Ale te rzeczy nie mają większego 
znaczenia. Najważniejszetn jest wy
znanie p. ministra, że radykalny, le
wicowy program Związku wykonuje 
Mnisterstwo w 90 proc. Pozostałe 10 
proc., to chyba ustępstwo na rzecz ży
wiołów umiarkowanych w obozie rzą
dowym. 10 proc, to n ewiele, ale te ży
wioły nauczyły się poprzestawać na 
matem. Wystarczą im honory i pozo
ry zamiast istotnej treści. Tak bytu 
zresztą od początku. Obecnie zachodzi 

vlko ta różnica, że dawniej nic mo
dło się tego wszystkiego tak otwar
te. Widocznie dzisiaj niema potrzeby, 
iy cokolwiek ukrywać, widocznie moż 
ta już dzisiaj pozwolić sobie na le
kceważenie pseudo-prawicowych so- 
, tiBznlków.

W szkolnictwie i wychowaniu przy 
znaje się lewicy 90 proc. A jak jest w 
polityce gospodarczej, społecznej itd.? 
Możnaby się spierać o to, czy program 
rządowy jest lewicowym w 85 czy też 
95 proc., ale zawsze będziemy bliscy 
90 proc. A nadchodzą takie czasy, że

ZLOT SOKOŁÓW NA POMORZU
MANIFESTACJE SOKOLSTWA PRZECIWKO PROWOKACJOM HITLE

ROWSKIM.
Dnia .10 lipca br. w niedzielę, od

będzie się nad morzem polakiem w 
Gdyni zlot sokolstwa pod protektora
tem pana wojewody pomorskiego Ste
fana KirtiMisa.

Będzie to wielka manifestacja so
kolstwa polskiego przeciw mobiliza
cji, awanturom i prowokacjom band 
hitlerowskich na terenie wolnego mia 
sta Gdańska.

Zlot nosi zarazem miano „Uroczysto 
ści Meetwinowskićh" dla przypom
nienia ostatniej woli, testamentem u- 
stalonej 650 la", temu, ostaniego samo
dzielnego księcia pomorskiego Mestwi 
na II, który byl zapisał w swym testa
mencie całe rozległe Pomorze królowi 
opolskiemu Przemysławowi II. Toteż 
sokoli pomorscy złożą w obliczu mo
rza polskiego uroczyste ślubowanie o- 
fiarinej dla Polaki pracy i gotowości 
rozlania swej krwi w obronie niena
ruszalności Jej granic i wiecznego po
siadania przez Polskę Bałtyku.

„Uroczystości Mestwiinowskie" po
łączone będą z tradycyjnie przez so
kolstwo polskie na Pomorzu obchodzo
nym „Jubileuszem Grunwaldzkim" 
dla przypomnienia butnym, rozzu
chwalonym i awanturującym się Pru 
sakom, że na ich życzenie możemy im 
powtórzyć Grunwald!

Że sokolstwo polskie na Pomorzu w 
tych dążeniach nie jest odosobnione, 
dowodzi żywe poparcie, udzielane zlo
towi tak przez ogół społeczeństwa pol
skiego, jak przez wszelkie władze, 
których przedstawiciele tworzą zloto
wy komitet honorowy.

Również zapowiedziany jest maso
wy udział sokolstwa polskiego z wy- 
ęhodźtwa, szczególnie z Ameryki oraz 
liczne delegacje sokolstwa z Czecho
słowacji i Jugosławjii.

Związek Jugosłowiański będlzie re
prezentowany przez liczną delegację 
wybraną przez Radę związku, z pre
zesem Zwiąku dr. Gangiem i preze
sem dzielnicy Split dr. Buicemi na 
czele.

Dele gacja ta przywiezie wstęgę do 
sztandaru dzielnicy pomorskiej na 
znak solidarności 6okolstwa wezeclusło- 

CSMUlŁjęSt®

ROZMOWY Z MUSSOLINIM.
Duce o dynastji.

W toku 18 rozmów, które odbył znany 
.pitsarz niemiecki. Emil Ludwig, z Musso- 
1’inim,, zwraca na siebie uwagę dlluż- 
szy ustęp, poświęcony dynasitjii królew
skiej, w którym Duce wyraża swoją o- 
pinję o potrzebie ustroju mon-arclidczne- 
go w Itałji.

— Każdy człowiek inteligeintinry, z du
żym charakterem, może reprezentować 
•naród, i zarządzać jego sprawami. Sądlzę 
jednak, iż nie będizie po miniie Duce nu
mer drugi — a gdyby nawet był, Ita-łja 
■nie podtrzymałaby go.

— A zatem gwarancje stałości daje 
dynastja?

— Dynastia — odlpowiedział spokojnie 
i obojętnie Mussoli.ni — wyobraża całość 
autonomiczną: król tiim.arf, niech żvije 
król I

— Jeśli prawdą jest, iż jakoby Ni tli 
w r. 1920 dążył d>o prezydentury w repu
blice italskiej, oznaczałaby to, że zamia
ry jego rozbiły się o przywiązanie Wło
chów do dynastji'? Niemcy miały królów

stopniowo będziemy się zibliżali do 
100 proc.

Sanacja wniosła w system wycho
wania swój własny pierwiastek: 
„wychowańie państwowi44. {Łudzę, 
przyignębieni biedą, pr zebieg i ern 
kryzysu, „cięższym niż gdzieindziej55, 
ne chcą wiele myśleć o tych za.gad- 
n enia-ch. aie są czynniki, które. z tytu
łu swojego stano wieka ponoszą wy
raźną odpowiedzialność za taki bieg 
wypadków. O ich zachowaniu nie bę
dzie można zapomnieć.

PROF. R. RYBARSKI.

słowiańskich od Adrjatyku do Bał
tyku.

To też liczyć należy, że w święcie 
narodowem, o takiem znaczeniu pań
stwo wem, weźmie udział całe społe
czeństwo polskie, aby pokazać Prusa
kom, że czuwamy, że stanowimy prze 
dnią straż Polski, i że za nami stoi 
cały naród polski!!

Program zlotu w zarysie: zlot roz
poczyna się w niedzielę, dnia 10 lipca 
b.r. o godiz. 5.50 rano próbami zloto
we mi.

Uroczyste otwarcie zlotu nastąpi o 
godz. 10, poczem odbędzie się msza 
św, połowa na boisku. O godz. 12 wy
ruszy z boiska pochód manifestacyjny 
przez miasto.

Popołudniu, od godz. 15 odbywać 
się będą na boisku popisy publiczne. 
Zamknięcie zlotu nastajpi o godz. 20.

Komunikacja i zniżki kolejowe: 
uczestnicy zlotu korzystać będą z na
stępujących zniżek kolejowych: a) 
przy przejazdach grupami, składają- 
cemii 6ię co najmniej z 10 osób — z 50 
proc, zniżki od cen normalnych w jed
ną i druigą stronę, b) przy przejazdach 
pojedynczych — z 50 proc, zniiżki od 
cen normalnych w drodze powrotnej 
z Gdyni do miejsca zamieszkania. Ul
ga ta będzie stosowana na podstawie 
miennych kart uczestnictwa w Zlocie. 
Karty otrzymać będzie można w biu
rze zilotowem w Gdyni.

Dowody osobiste n.ie są konieczne, o 
ile przejeżdża się przez teren w. m. 
Gdańska, pociągami bezpośredniem’, 
zatrzymującemi się tylko w Gdańsku 
i Sopocie.

Kwatery tak masowe, jak prywatne 
przygotowują komisje zlotowe dla 
wszystkich uczestników zlotu. Każdy 
uczestnik zlotu, chcący korzystać z 
wszelkich udogodnień, jak zniżki kole
jowe, kwatery, wolny wstęp na boi
sko, z wycieczek po cenach ulgowych 
itp. winien wykupić kartę zlotową za 
cenę 5 zł., którą to kwotę można prze 
kazać na konto PKO. nr. 209.838.

Zgłoszenia przyjmuje: Przewodnic
two Dzielnicy Pomorskiej „Sokoła54— 
Grudziądz,. skrzynka pocztowa 17, te
lefon 294.

iprzez setki Lat, a jednak pewnego po
ranku wszystkie dyniastje znikły z wi
downi. Ttałja jest o wiele młodsza i mia
ła ąpo.r-o republik...

— Ailie tylko w niektórych dzielnicach 
i tylko czasowo- — odparł żywo Musso- 
liini. — Ca’>e połlu-dmde wychowane jest 
od setek lat w tradycji moniarchistyez- 
nej.

— Nasi ostatni władcy — wtrącam — 
Wiltheiim II i Franciszek Ferdynand, wy
chowani byli w głębokiej wierze w swo
je posłannictwo.

— Dzisiaj móżn-a być i królem i scep
tykiem — zauważa MussoiŁini.

— Czy tytuł ten miał urok dla pana?
— Problemat ten nie interesował mnie 

nigdy.
— W reku 1925 twierdził pan. że opo

zycja pa-rl-a.mcintarna na Aa cmlynie dą
żyła do re.puibilikl?

— Ci Ludzie nie umieli wogóle chcieć.
— Bronił więc pan prerojsaty)* koro

ny. A czy korona bron i ta pana?
— Owszem. Broniłem korony. Jest to 

moim obowiązkiem, a zarazem czynię to 
z sentymentu, gdyż pełen jestem podzi
wu dila króla. Cenię go wysoko jako pa
ta* j-o ta i człowiek kulturalny. Ale i koro
na broniła mnie lojalnie, zgodnie z kon
stytucją.

— Słuchając odlpowiedżi pana, mam 
wrażenie, iż istnieją jeszezle kraje, gdzie 
panuje .zadowolenie. A jednak widlzę coś 
wręcz przeciwnego w kolach inteligenc
kich w Itałji. Otrzymałom list od pewne
go poety włoskiego, pisze on, iż prawdę 
można znaleźć rzadko, a wolność — nig
dzie.

— Poeta! — odparł z iron ją Duce.
— Aile czyż pan. sam nie przyizinał pań

stwu faszystowskiemu prawa określania 
jednostronnie obowiązków obywatela?

— Gdy się wychodzi z pewnych zało
żeń, nie trzeba tracić odwagi przeid wy
ciągnięciem z nich odpowiednich kotnee- 
kwencyj.

— Napoleońska logika. Ale co sądzi o 
tem świat i his tor ja?

— Wolność? W naszern państwie nie 
brak wolności dlla jednostki. Ma ona jej 
dość, więcej nawet niż samotny człowiek, 
albowiem państwo broni ją, daje jtej 
opiekę, oma zaś jest jego cząstką składo
wą,.

(Do rozmów Emiila Ludwiga z wybitne 
mi osobistościami należy się odnosić z 
pewną rezerwą, ze względu ma to, że 
pytania jego mają tak naiwny charakter, 
iż niepodobna z nich wyciągnąć jakichś 
wniosków. Red).

Z DNIA.
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A JEDNAK POTĘPIONO 
„TAJNEGO DETEKTYWA44.

„Gazeta Warszawska44 za maszczą 
następującej treść’ list:

Szanowna Redakojd!
Uprzejmie • prosimy o zamiesz.e.zein>le nastę

pu j ącegu w y jaśnienia:
W jednym z ostatnich numerów .Tl. Kurie

ra Codz.“ pojawił siię artykuł pt. (o iile do- 
b-nze pamiętamy) „Rozłaim w Zwiiąrziku Lite
ratów a kłamstwa „Gazety Wairsizawiskiej“. 
W artykule tym anonimowi secesjoniścii ze 
Związku Literatów Polskich w Krakowie po
dali d-o publicznej wiadomości, iż rzekomo 
na wąiinem zgromadzeniu Związku w dniu 
22 maja rb. nie zapadła żadna uchwała, 
skierowana przeciw „Tajnemu Detektywo
wi", a tylko wpłynął wniosek odesłany do 
komisji.

Niiżej podpisani jako wnioskodaiwcy w po
wyższej sprawie, stwierdizaimy, że wniosek 
nasz potępiający „Tajnego Detektywa", a 
w szczególności współpracę w tym tygodni
ku kilku literatów, którzy nalleżeli pnzed 
rozłamem do Związku Zaiw. Literatów Pol
skich w Krakowie, został uchwalony przez 
walne zgromadzenie i przyjęto go oklaska
mi. Zarządowi Związku poruczono jedynie 
pewne uzupełnienia formalne . w ostatecz- 
nem zredagowaniu uchwały (n.ie -wniosku!) 
i jej opublikowanie.

Zarząd Związku mię mógł dotychczas z po
wodu choroby prezesa K. H. .Rostworowskie
go i braiku kompletu (wyjazd niektórych 
członków) zadania poleconego mm przez 
wailne zgroimadizenie wykonać. Z tych sa
mych powodów zarząd im corpo-re nie. może 
prostować fałszu zawartego w wyżej wy
mienionym artykule „I. K. C.‘‘, wobec czego 
jako wnioskodawcy, uważamy za właściwe 
uczynić to w niiniejazem wyjaśnieniu.

Łączymy wyrazy poważania
Leon Kruczkowski członek zarządu 

Związku Za w. Lit. Polskich w Krako
wie, Adam Polewka, członek komisji 
rewizyjnej Zw. Zaw. Lit. Pol. w Kra- 

• kowic.
Kraków, dnia 30 czerwca 1932.

1.898 kandydatów
NA KAŻDE 100 WOLNYCH POSAD.
Według ostatnich d.ainych Głównego 

Urzędiu Statystycznego, na miesiąc kwie
cień, na każde 10'0 wolnych pos.ad w Pol
sce było ogółem 1.998 kandydatów.

Najwięksiza liczba pos-ziukujących pra
cy prziypad-a na gruipę pracowników u- 
myslcrwyich, w której na każde 100 wol
nych posad kandydowało aż 11.205 osób. 
W przemyśle włókienniczym liczba kan
dydatów wynosiła 7.010 osób, w przemy
śle metalnwyim 5.262, w przemyśle gór
niczym 2.405, w budiowlliamym 2.155, w 
hutniczym 921, w grupie robotników nie
wykwalifikowanych 1.650, w grupie mło
docianych 852, w grupie robotników rol
nych 2'82 osób, na każde 100 wolnych po
sad.

Wśród mężczyzn liczba poszukujących 
pracy była stosunkowo większa, niż 
wśród kobiet. Mianowicie na każde 100 
posad dlla mężdzyzm reflektowało 2.085 
osób, dla kobiet zaś —- 1.351 osób.
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Cud w Leśniowie przed pół tysiącem lat 
Dzieje kościoła w Leśniowie.

W pięęset pięćdziesiątą rocznicę sprowa
dzenia jia Jasną Górę cudownego obrazu 
Matki Boskiej Częstochowiskiej należy 
wspomnieć o dziejach kościoła w Leśniowic 
(parafja Żarki), które są ściśle związanie z 
roazaicą przewiezienia obrazu Matki Boskiej 
na Jisną Górę.

V/ reku 1532 w wigilję świętego Bartło
mieja Władysław książę Opolski, wioząc cu
downy obraz Najświętszej Marji Panny na 
Jasną Górę z całym swoion taborem zatrzy
mał - się na odpoczynek w puszczy leśnej, 
gdzie obecnie znajduje się kościół i wieś 
Leśniów. Ponieważ skwar był wielki, książę 
dla ugaszenia pragnienia rozkazał szukać 
wody, lecz wysłańcy nigdzie jej znaleźć nie 
mogił! Książę ufny w pomoc Bożą i opiekę 
Matki Bożej wraz z całą drużyną modli się 
do Najświętszej Panienki, a w-tean woły 
wiozące obraz zaczęły grzebać kopytami w 
piasku i z pod kopyt tych zwierząt wy
tryska źródło najczystszej wody, którą mo
gli ugasić swe jn-agrżenie,

.Wdzięczny książę za cudowną pomoc o- 
trzyjnaąą od Boga rodzicielki na pamiątkę 
tego cudu wystawił obok źródła drewniany 
kościółek j w nim umieścił statuę Matki 
Boskiej z dzieciątkiem JeziM na ręku, którą 
z sobą wiózł w tej drodze. Gdy cud ten stal 
się głośny, lud począł mieć szczególniejsze 
nabożeństwo do Matki Boskiej umieszczonej 
w kościółku w ięsię i stąd „Leśniowską<4 wa 
nej, Niektórzy zaczęli się tam z pobożności 
osiedlać i Leśniów wkrótce tak się zaludnił, 
że biskupi krakowscy kościółek ten na pa
raf jalny erygowali, lecz gdy począł się chy
lić do upadku, biskup krakowski Jan Ko
narski około rokii 1523 parafję Leśuiowską 
przeniósł do Żarek. Znakomity rycęrss Jan z 
Pilicy Koryciński. herbu Topór, w roku 
1559 wystawił w Leśniowie piękny kościół 
murowany w styiy romańskim pod wezwa
niem Najświętszej Marji Panny i do niego 
cudowną statuę Matki Boskiej przeniósł. 
W roku 1706 Józef z Kurozwęk Męciński 
kasztelan Braclawski sprowadza do Leśnie- 
wa przewielebnych Ojców Paulinów z Ja
snej Góry. W roku 1750 Wojciech Męciński, 
Kasztelan Os! rzeszowski, za dwa tysiące du
katów wielki Ołtarz stawia i przy źródle 
Marji murowaną kaplicę buduje. Wielebni 
Ojcowie Paulini kościołem Leśniewskim za
rządzali od roku 1706 aż do roku 1864, w 
którym po upadku powstania nastąpiła ka
sacja klasztorów. Od tego czasu kościołem 
Leśniewskim zarządzają księża świeccy do 
chwili obęci/cj.

W roku 1909 rektor tego kościoła prze
wielebny ksiądz Stanisław Witek z dobro
wolnych ofiar buduje nowe organy i jego 
tylko staraniem przeprowadzane są wszyst
kie inwestycje. Zaznaczyć należy, iż kościół 
poklasztorny w Leśniowie nię ma żadnych 
dochodów. W czasie wielkiej wojny wojska 
niemieckie, które tutaj przez 4 tygodnie sta
czały krwawe boje, zburzyły ze względów 
strategicznych dwie wieże i sygnaturkę na 
kościele przez wysadzenie ich w powietrze, 
a ogrodzenie murowane kościoła doszczętnie 
zniszczyły. Mieszkania pokląszitorne kom
pletnie zrujnowali. Nadto granaty rosyj
skie poczyniły wiele szkód, niszcząc dach na 
kościele i zabudowaniach. Nadludzkiem sta
raniem i zabieglifwością rektora tegoż ko
ścioła przewielebnego księdza Stanisława 
Witka, kościół i budynki poklasztorne zo
stały gruntownie odnoivione. Zaprowadzono 
światło elektryczne w kościele, wielki oł
tarz, iluminowany kolorowymi lampkami, 
ślicznie się przedstawia w czasie nabożeństw 
wieczornych, pozafem ozdobiono lampkami 
elektrycznemi gzyms i luk tęczy oraz ży
randol i posążki świętych, a także i budyn
ki gospodarcze. Instalację elektryczną wy
konał p- Karol Pyżyński zamieszkały w Żat 
kach. Wewnątrz kościoła stare klejowe ma
lowanie usunięto i zastąpiono nową olejną 
polichromią ściśle zastosowaną do stylu ko
ścioła. Sklepienie wspiera się na imitowa- 
lych filarach ozdobionych pięknemu mar
murami włoskimi, filary zakończone gzym
sem koronującym imitującym sztukaterję 
gipsową, ściany ozdobiono artystycznie wy
konanymi dywanami z frendrtami, ze złoco
ną ornamentyką i srebrnejni różami lase- 
rowanemi karminem. Balustrada chóru po
malowana na kolor dębu, wsparta na fila
rach pięknie mirmurowanych ze zloconemi 
kapitelami. Polichromję wykonał z gustem 
artystycznym, stylowo p. Wacław Pyżyński, 
artysta malarz szkoły krakowskiej, zamiesz
kały w Żarkach, pcw. Zawierciańskiego,

Z calem uznaniem podkreślić należy qwo- 
je wzorowej gospodarki pięknego, ale nie 
maiacego żadnych ab^^inie dochodów. ko-

ściola poklasztornego w Leśniowic, która v/1 paraf jalnego w Żarkach — jest poprostu 
porównaniu z gospodarką dochodowego, ale pdumiewająca, ADOLF SIMICZEK
bardzo zaniedbanego sąsiedniego kościoła » budowniczy z Żarek.

Uroczystości jubileuszowe 
na Jasnej Górze.

W tych dmiach odibyło cię w Czę- 
gtochiowie zebraimę przedstawicieli du 
thwietowa djecezji w&z, miejsco
wych origaniiizacyj, na któręnn oma
wiano program obchodu uroczystości 
550-lecia sprowadzenia Cud o win ego 
Obrazu Matki Bosikiej Częstochow
skiej na Jasną Górę. Uroczystości ju
bileuszowe będą trwać przez cały 
miesiąc, tj. od dnia 13 sierpnia do 15 
września rb. W ciąign felgo czasu od
bywać się będą uroczyste nabożeń
stwa i akademje.

Miasto ma być odpowiednio udeko
rowane — mieszkania ilumdwwane. 
leren podjasnogórskj ma być caliko- 
wicie uporządkowany i wszystkie ro
bo tv mają być wykońęzonie,

W celu wykonania nakrwlonego

ZNIŻKA CENS
OPTYK

FELSENSTEIN
BĘDZIN, Małachowskiego 6, tel. 7-26.

POLECA OSTATNIE NOWOŚCI 4602
FOTOGRAFICZNE I OPTYCZNE.

UWAGA? Wszelkie szkła okularo
we sprawdza się najnowszym jedy
nym na Zagłębie Dąbrowskie — 
aparatem koMtroIwjącym szkła 
<— z ssaukową dokładnością. —•

KRONIKA ZAGŁĘBIA

5
Wtotek

KALENDARZYK.
D b 2 fl Antoniego
Jnte-o Łucji
Wschód słońca 3 m. 22, 
Zachód „ 19 m. 59. 

Kino teatry w Zagłębiu
dziś wyświetlają: 

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE: Zew Północy.
PAŁACE: Lekarz chorób kobiecych. 

BĘDZIN
NOWOŚCI: Ta inna. 
ŚWIATOWID: Dama w masce.

DĄBROWA
ARS: Pieśń Trubadura i Siedem twarzy, 
WANDA: Igranie miłością i Za Oce U*.

ZAWIERCIE.
STELLA: Ucieczka od szczęścia. 
ARLEKIN: Czerwony krąg.

X OSOBISTE. Sosnowiozanika, p. Janin# 
SłachlCwisikia ukończyła Unii wersy to: 
Warszawski z tytułem magistra filozof)!. 
X zarząd P. c. k. koła sosno 
WIEC. W uh sobotę ukonstytuował się 
-zarząd: sosnowieckiego koła P. C. K. w 
składzie następującym: ks. J. Sobczyński 
(przewodniczący), dr. Weilfe (wiceprze
wodniczący i skarbnik), dr. Szwarcbar- 
dowa (sekretarz), K. Strzelecki (zastęp
ca sekretarza), członkowie zarządu dr. 
Liedtke i p. Trylburcawa (propaganda w 
szkołach).
X WYJAŚNIENIE. W zwiiąizlku z infor
macją o pftenarinem zebraniu Iżby P. H., 
otrzymaliśmy wyjaśnienie, że dyrekcja 
Izby w diniu pobytu min. Zarzyckiego 
otrzymała rano zawiadomienie, że p. mi- 
imieter przybędzie nie o godz. 3—4 popol. 
a o godz. 1 w południe, wobec czego pre
zydium Izby, jak również biuro Izby 
były przygotowanie na o użyjecie p, mini
stra o tai joacae.

programu uroczystości został wybra
ny komitet .wykonawczy pod egidą 
Akcji Katolickiej, Protektorat nad 
Komitetem objął J. E. ks. biskup Ku
bina.

W urioęzyatościacih obiecali wiz-ląć u- 
dział prymą® Polski ks. kardynał A- 
Hlond i ks. kardynał Rakowski, oraz 
wiciu II. EE. biskupów potekśeh. W 
tym czasie przybędzie również piel
grzymka z diecezji lwowskiej z ks. 
prałatem dr. Dymitr o wskim z Bełizu, 
skąd książę Opolski sprowadził O- 
ibraz Matki Boskiej na Jasną Górę.

Zjazd na Jasną Górę spodziewany 
jest bardzo liczny. Koimmikąty, wią
zane z jubileuszem transmitowane bę
dą przez. Polskie Radjo,

Teatr Polski w Katowicach
REPERTUAR

Środa 6 bm. — .Precz z nagością'1. 
Czwartek " hm- — „Brew z nagością". 
Piątek 8 hm. — „Precz z nagością".

W SOSNOWCU.
Sobota 9 bm. „Morek ie Oiko“ w Sosnowcu 

.— „Precz z nagością41 (występ Leader)).

X Z P. M. S. Dowiad.iij.omy się, że w 
najbliższych dniach ma się odbyć posie
dzenie zarządu Polskiej Macierzy Szkol
nej, kolia Sosnowiec.
X KOMISJA WYCHOWANIA FIZYCZ
NEGO I PRZYSPOSÓB. WOJSK. W 
DĄBROWIE podaje do wiadomości 
wszystkim organizacjom sportowym, iż 
sprawy, dotyczące dzierżawy stadionu 
miejskiego przy ul. Konopnickiej załat
wia p. M. PołudnikięwiCB, który w lipicu 
i eie.rp.ii: u zastępuje administratora sta
dionu, p. L. Stankiewicza.
X ZAKOŃCZENIE ROKU W SZKOLE 
POWSZECH. W ZAGÓRZU. Dnia 26 
czerwca rb. szkoła powszechna Nr. 2 w 
Zagórzu w związku z zakończeniem ro
ku szkolnego urządziła popis dzieoi 
szkolnych. Na program złożyły się: de- 
klamiacjei, tańce ludowe, ineceraizaieje, 
ćwiczeni® rytmicznie, monologi i śpiew 
chóralny. Diziieci występowały w bar
wili ych strojach i role swoje wykonywa
ły z werwą. Na popis licznie przybyli 
rodzice dziatwy szkolnej i mieszkańcy 
Zagórza. Dobrowolne datki łaskawych 
ofiarodawców w sumie 81 zł. 29 gar. prse- 
znaczoino na kołonje letnie dlLa najbied
niejszych dzieci tejże szkoły.
X OTWARCIE B1BLJOTEKI PMS. Za
rząd Potokiej Macierzy Szkolnej w Sos
nowcu, podiaje do wiadomości, że biHjo- 
telsa Koła, mieseęziąca się w „Domu ka
tolickim" przy ul. Prez. Mościckiego zo- 
stiąU otwartą dla użytku czytelników. 
W ydawanie książek we wtorki i oiatki 

jod. 1^x30. *

Zjazd walny oddziału Z. H. P.
ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.

^jaad walmy oddziału Z. H. P„ który 
się odbył w Sosnowcu w diniu 26 czerw
ca r.b. (o czem informowaliśmy w „Ku. 
rjerze Zaehotliniim" z dmia 26.VI rb.) .po
wołał następujące osoby do władte od
działu (w nawiasach podajemy wyniki 
podziału mandatów, uniku teczin.iomego w 
draiu 1 lipca r.b.):

Zarząd oddziału: ks. Józef Sobczyróski 
harem, (referent Kół przyjaciół), Wo 
loszeweka (refer. dlla Częstochowy), Jia- 
wima Bemiówina, harem, (ref. dochodów 
niestałych), Józef Staśko, pharcm. (skarb 
mik), St. Paszkowski (ref. dlla Łęka wy i 
Dąbrowy), W. Kliuezewicz (przewodni
czący i delegat do Rady naczelnej), M, 
Kieśltowiska (v, przewodnicząca i refer 
dochodów niestałych), Tadeusz Kowal
iki (v. przewodniczący), Janina Strzelec, 
ka (sekretarka), Fr. X a i: rowki (refe
rent dla Myszkowa), K. Brzeżek (refer. 
dla Stozemieszyc), Szipajdel (refef. Kól 
przyjaciół).

Sąd Z. O.: M. śMsatozykowa, St. Dmo
chowski, dr. W. Chomentowski, B. Jas®. 
kowiski, Ą. Rejmeni, M- Lipski junior, A. 
Gadomski.

Komisja rewizyjna: dr. Bolesław Bu
dzyński, T. Ślósarczyk, K. Strzelecki, J. 
Woliński, J. Wieczorek.

X KAJAKAMI DO GDYNI. Ouegdaj 
popołudniu odbyła się w Czeladzi uroczy 
Stość poświęcenia 5 kajaków na pla
ży „Brymica1, której dokonał ks. Szuba. 
Dziś właściciele kajaków Brynicą, Przem 
szą i Wiatą wyruszają do Gdyni. Są to 
mieszkańcy Siemianowic bracia Szysiako. 
wie, bracia Kusiowie, Snpatek, Neuman, 
Woytyczka, Duda, Janoeha i Paszkie
wicz.
X ZAJĘCIE AUTOBUSÓW PRZEZ KO
MORNIKA. Koncesjonariusz liinji auto
busowej Siemianowice — Będzin, nieja
ki K. z Sosnowca nie wywiązał się z zo- 
bowiązań, wobec współwłaściciela ą.nto- 
busów niejakiego Kub. z Siemianowic. 
Na podstawię -wyroku sądowego w ub, 
piątek, autobusy zostały na przystanku 
w SiemiianOwicaieh .zajęte przez komorni
ka sądowego. Dochody z biletów zosta
ną pr-zez upoważnioną osobę tak długo 
ściąganie, na rzecz wiierzycieła, aż dJuig 
zostanie uregulowany.
X WALKA Z SACHARYNĄ. Władze 
skarbowe podjęły energiczną walkę, z 
■nielegalnym handlem sacharyną; — za 
wskazanie miejsc nieteigaliniej sprzedaży 
sacharyny praewdwdywane są nagrody 
pieniężne. Najlleipszą jednak metodą 
ziwialtozania hamidlllu sacharyną i roąpo- 
wsizechiuiiama się jej wśród szerokich 
mas ludności byłoby obniżenie eeiny cu* 
kriu, co zresztą leży również w interesie 
zdrowia publicznego ze w-zigilędu na -war
tości odżywcze, jak-ie reprezenitaje cu
kier w przeciwieństwie do sacharyny. 
Jak dotąd jednak, o takiej obniżce ani 
o podobnym zamiarze nic nie słyohać-
X MORDERCA PRZED SĄDEM W 
[irzyszlym miesiącu odbędzie się w Są
dzie -wojskowym w Katowicach procę* 
prżeeiwiko dezerterowi Janowi- Kosior- 
kowi, który w jesieni nib. róku zamor
dował w wagonie towarów ym między 
Zawierciem, a Dąbrową robotnika Cho- 
losita, o ozem -w swoim czasie obenerwe 
pisaliśmy. Tenże sam Kosiorek zamor
dował również męża swej kochanki Je- 
na Wróbla z Mysłowic. W więzieiiiii 
mysłowickiem gdzie przesiaduję Kocio, 
rek oczekując na rozprawę sądową, 
przebywała również jego kochabka, o- 
skarżona o namawianie go do zbrodni 
Oinegdaj W.róbllowa popełniła samobój
stwo, wieszając się w celi.

Władze naczelne
ZAKŁADÓW MODRZEJOWSKICH.
W dniu 30 u<b. m. odbyło się podjedze

nie zarządu koncernu zakładów Modrzę 
jowskich. Na posiedzeniu tem mianowa
no zastępcą naczelnego dyrektora inż. 
St. Stamowskiego, członkami naczelnej 
dyrekcja dyr. Michałowskiego, toż. Ale
ksandra Lundau i inż. Kazimierza Stan
kiewicza. Funkcje naczelnego dyrekto
ra przeszły częściowo na zarząd, 1 czę
ściowo na toż. Stauowskiego.

Jak widać z powyższego, nie zostało 
obsadzone stanowisko naczelnego dyre
ktora, którym był inż. Galilot. Jest on 
obecnie bezolatnym adonlkiemi zarizadu.
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Praca w rzeźniach
W ŚWIĘTA JEST NIEDOPUSZCZALNA

Sąd Najwyższy w Warszawie wydal 
w tych daniach izasadnicze orzeczenie w 
sprawie pretensyj żydowskich gmin wy
znaniowych o dozwolenie uboju w rzeź
niach rytualnych w niedzielę i święta.

Sprawa wynikła n.a tle ukarania jedi- 
nej z rzeźni rytualnych w pewnem mia
steczku kresowem iza pracę w dzień 
świąteczny. Skazany na grzywnę prze
prowadził swą sprawę przez wszystkie 
ims-tiancje sądowe, aż wreszcie w tych 
dniach Sąd Nąjwyżstzy kasację jego de- 
finatywtnie odrzuci 11. Obszerne motywy 
orzeczenia Sądu Na-jw. mówią m. in.:

JPiFZy obecnym stanie techniki prizę- 
chowywanda mięsa w stanie zdatnym do 
użytku^ nie napotyka się na żadne trud
ności • nawet gdy chodzi o kilka lub kil- 
kanaście dni. Twierdzenie więc skargi 
kasacyjnej, że w razie niedoziwołenia 
pracy w rzeźniach rytualnych w nigdzie 
lę ludność żydowska i sizpi talie żydow
skie byłyby .pozbawione możności przy
gotowania w poniedziałki posiłków mięs
nych — nie może być uznane za słusż- 
nie“.

X PÓŁKOLONJE LETNIE DLA DZIE
CI W DĄBROWIE. Wczoraj zataiły u- 
ruchomione w Dąbrowie półikolonje let
nie dla 200 najbiedniejtsizych dzieci bez
robotnych. Dziatwa otrzymywać będzie 
codziennie śniadanie, obiad i podwieczo
rek w szkole im. M. Konopnickiej, cały 
dzień zas spędzać będzie na świeżem 
powietrzu i zabawach n.a Zielonej.. Kolo
ruje zostały urządzone w&pólnemi siłami 
komitetu imieninowego marsz. Piłsud
skiego, miasta i komitetu pomocy bez
robotnym. Komitet imieninowy przezna
czył na kolon je zebraną kwotę 3000 żt, 
miasto udzieliło lokalu, wypożyczyło 
naczynia do gotowania oraz dostar
czyło obsługi do kuchni, zaś komitet po
mocy bezrobotnym przydzielił pewną 
iłość prowiantów. W następnym miesią
cu korzystać będzie z półkolonji następ
na transza dzieci, również w liczbie 200.
X CIEKAWY PROCES KOMUNI
STYCZNY. W dniu 13 hm. odbędzie się 
w Sądzie okręgowym w Sosnowcu cieka
wy proces komunistyczny. N-a ławie o- 
skarżonych zasiądzie dr. filozofji i absol 
wemtka sizlkoły nauk poilitycznych w Ber- 
liiuie Henryki Hay vel Rufiecka, pocho
dząca z Warszawy, córka zamożnej ro
dziny. Henryka Hay po ukończeniu stu
diów prowadziła ożywioną dizdałaWść 
komunistyczną, a następnie wróciwszy 
do Polski w cha rak terize instruktorki 
centralnego komitetu komunistycznego, 
grasowała w Zagłębiu Dąibr., na Śląsku 
oiratz w inych ośrodkach przemysłowych. 
Działalność komunistki na terenie Polski 
trwała dwa lata, wreszcie ujęto ją w 
końcu ub. r. w Wierzbniku i przeka
zano władzom śledczym w Sosnowcu. 
Hayówna zostanie doprowadzona na 
rozprawę z więzienia.
X SAMOBÓJCZY SKOK Z DRUGIEGO 
PIĘTRA. Józefa Budzie a, zamieszkała w 
Będzinie (Zagórska 57) posprizecztawszy 
się onegdaj ® mężem udaał się do miesz
kania swej znajomej Mar ji Der latko, 
zamieszkałej w tym samym domiu, n-a 
drugiem piętrze i wyskoczyła z okna na 
bruk- Wskutek upadku denatka doznała 
poważnych obrażeń. W stanie groźnym 
przewieziono ją do szpitala powiato
wego.
X OSZUSTWO. Stanisław Czoch z Tych 
(G. Śląsk),, spotkał na ulicy Modrzę jow- 
skiiej w Sosnowcu trzech nieznanych o- 
sobników, od których kupił za cenę 200 
żł. pierścionki i złotą dlewizkę, rzekomo 
złote. Jak się wrikótce przekonał', przed
mioty te były bezwartościowe. Oszuka
ny w tak haniebny sposób użalił się 
przed policją.
X KRADZIEŻE. Władysławowi Rom- 
busowi, zamieszkałemu we wsi Kamy- 
ce, skradziono rower, wartości 80 zł. 
pozostawiony chwilowo przed gmachem 
PK.U. w Będzinie.

Z urzędu .pocztowego w Będzinie skra
dziono w tych dniach automat telefonie® 
my z zawartością 60 zł. w monetach pię- 
ciogrosizowych. Wartość automatu wy
nosi 100 zł.

Z mieszkania Małki Szltern w Sosnow
cu (1 Maja 21) skradziono w nocy bie
liznę, zegarek damski złoty praż 16 zł. 
gotówką. Poszkodowana oblicza s>wą 
stratę m 270 zł.

CAMPING.
W pogodne lipcowe popołudnie przyjemnie zasiąść do stołu na świeżem powietrzu w mi

lom towarzystwie pań.

Nieprawdziwe wiadomości 
o przejściu JE. biskupa Kubiny do Tarnowa.

ks. biskup Kubina miał opuścić dje-W „Exprcs:e Zagłębiia" i w krakow
skim „I. K. C.“ pojawiła się sensacyj
na wiadomość o mającem nastąpić mia 
no wami a J. E. biskupa dr. T. Kuibiny 
biskupem djecezji w Tarnowie. Wia
domość ta, byłaby oczywiście elektry
zującą, gdyby była... prawdziwą.

W sprawie tej otrzymaliśmy z mia
rodajnego źródła informację, że jest 
ona z gruntu nieprawdziwą, fałlszywą, 
że absolutnie niema mowy, aby J, E.

Poświęcenie łodzi harcerskich 
w Czeladzi.

5 zagł. drużyna harcerska im. Stef. 
Czarnieckiego w Czeladzi obchodziła o 
uegdaj uroczystość poświęcenia i epusz 
■czernią na wodę łodzi. Po .naibażeńistwńe 
pochód z orkiestrą, na czele udał się 
do pięknie przystrojonej przystani, 
przy ul. Elektrycznej, gdzie fas. Szuba 
dokonał aktu poświęcenia, przyczem 
w spuszczonej na fale Bryn-cy łodzi 
używali, jako pierwsi, przejażdżki 
inż. Gojbion i kom. Piwowar. Przema
wiali pp. Jankowski, Piwowar, Taj- 
chimaa, przedstawicieli komendy cho
rągwi, a w końcu p. Idz. Czamomski. 
Po przemówieniach nastąpiło wbija
nie gwoździ pamiątkowych do tarczy, 
puczem orkiestra odegrała hymn na

Prowokacyjne zachowanie się żydów 
w Okradzionowie.

Żydowskie OTigamizaoje młodzieży 
urządziły zjazd dwudniowy do Olkra- 
dzionowa pod Sławkowem. Zjazd roz
począł się w sobotę i miał trwać przez 
niedzielę. Uczestnicy tego zjazdu przy 
byli z Sosnowca, Będzina, Dąbrowy, 
Ząbkowic, Wolbromia, a nawet... z 
Kielc. Co spowodowało młodzież ży
dowską do takiego nagłego i niespo
dziewanego zjazdu niewiadomo. Noco
wało fo całe towarzystwo w stodołach, 
do późnej nocy włócząc się po wsi, 
czyniąc niesamowite wrzaski, awąn- 
tu-rując się j zachowywująie, jak gdy
by Okradzionów był... Palestyną.

Bezczelność żydowskiej młodzieży 
przechodziła wszelkie granice, a w 
■szczególność; prowokująco odnoszono 
się w stosunku do kolonji harcerek, 
znajdującej się na stokach jednego ze 
wzgórz w O.kradzionowie. Żydzi po
czuli wymyślać harcerkom od „pol

Krwawa tragedja miłosna.
Zabójstwo i samobójstwo.

Onegdaj w godzinach przedpołu
dniowych _ na szosie Świerklaniec — 
Bizja na Śląsku rozegrała się krwawa 
tragedja, która pociągnęła za sobą 
dwie ofiary, przyczem jedna z nich, 
Katarzyna Dąbrowską, była miesz

•eeizję częstochowisikią.
Skąd te te dwa dzienniki, pohujące 

na sensację, zdobyły togo rodzaju 
„prawdziwą44 wiadomość, o „mającem 
nastąpić w najbliższych dniach4’ obję 
ciu djecezji- w Tarnowie przez J. E. 
ks. biskupa Kubinę — nie wiadomo, 
A przecież tak łatwo było sprawdzić.

Sensacja nie lubi żyć w zgodzie z 
prawdą.

rodowy.
Uroczystość miała przebieg imiponu 

Jący, świadcząc o żmudnej i owocnej 
prący, ku wychowaniu młodego po
kolenia.

Po uroczystości odbyły się wyścigi 
pływackie; i na łodziach.

W pływaniu na 11 startujących 
zwyciężył p. Piotr Radecki, osiągając 
czas 1 min. 56 sek. na 100 mitr., II — 
Zarzycki, III Bednarczyk. W wyści
gach na łodziach zwyciężył Osada z 
Barglem, a na kajakach I m. zajął Gil. 
Zwycięzcom wręczono nagrody, przy 
czem irzeba dodać, że zawodom przy
glądały się tłumy publiczności.

skich bydląt" i t. p. Wzburzona takim 
zachowaniem się przybyszów ludność 
dała znać policji. W niedzielę rano 
przybyła policja i poczęła legitymo
wać uczestników zjazdu żydowskiego. 
Miało to swój piorunujący efekt, Oto 
,bohaterowie" zjazdu rzucili się do 
ucieczki pospieszając na stację do 
Sławkowa, lub wozami w kierunku 
Strzemieszyc i Wolbromia. Wylegity
mowano około 100 osób, na zjazd przy’ 
■było 200.

Zaznaczyć trzeba, źe wielu żydów 
przybywało jeszcze w niedzielę, jed
nak czemprędzej zawracali dc do
mów.

Czy czasami nie miał ten zjazd na 
■celu czegoś w rodzaju zjazdu w Murc 
kach, niewiadomo. W każdym razie 
mieszkańcy Okradzionowa stwierdza
ją, iż zachowanie się żydów było wy
bitnie prowokacyjne.

kanką wsi Niezdary, powiatu Będziń
skiego. Dąbrowska od diwmnastu lat 
była w bliższych stosunkach z nieja
kim Karolem Knapikiem, pochodzą
cym ze Świerklańca.

W ostatnim czasie Dąbrowska z^r-: 

wała z Knapikiem i miała wyjść za- 
mqż. Porzucony Knapik Starał się od^ 
wieść Dąbrowską od powziętego za
miaru, jednakże beizskuitecznie.

Onegdaj, gdy oboje spotkali się, za
wiązała się między nimi rozmową na 
ten temat, która przemieniła się na
stępnie w sprzeczkę. W pewnej chwi
li Knapik wyciągnął z kieszeni rewol
wer i strzelił dwukrotne do Dąbrow
skiej, raniąc ją śmiertelnie w głowę.

Po dokonaniu zabójstwa Knapik 
usiłował zbiec. W tym momencie nad
jechał jednakże przodownik policji z 
pobliskiego posterunku, który, będąc 
mimowolnym świadkiem zabójstwa, 
■ahc'ął zatrzymać mordercę,

Wówczas Knapik, widząc, że nie 
zdoła zbiec, celnym wystrzałem w 
głowę odebrał sobie życie.

Strajk włoski
W WALCOWNI HR. RENARD.

W ziwiąz/ku z wiadomośći-ą o mającean 
naistąpić zaimihn<i-ęciu walcowani Kr. Re- 
.iiiard roibotaiiicy w ldczibie około 100 w 
■dini-u wczorajszym proklamowali strajk 
włoski. Następnie wybrali delegację, któ 
,ra wdała «i^ do inspektoratu pracy, gdzie 
wiadomość ta została ,potwierdzona. Kon 
fereweję na temat sytuacji w walcowi 
naznaczył inspektorat na godiz. 5 popo?, 
Konferencja ta jednak wie dała, reaułłta- 
tu i TObotwicy oświadczyli, że będą na
dal strajkować. •

Jak się okazuje izamknięfe zostaną 
wszystkie oddizjały, za wyjątkiem dlmi- 
ciarnii, zatrudniającej około 100 osób. 
Blisko 400 osób zniaj/dizie się wobec tego 
bez pracy.

Oryginalne zajście
W CZELADZI.

W ub. 6obotę wieczorem ul. Staszica 
w Czieiladzi była widownią ndeuotowane- 
go zajścia.

Grupa żydów przyglądała się z Pilicy 
ćwiczeniom, straży ogniowej ochotniczej 
do której należy również, jako członek 
czyńmy 3O4etni Jojne Gryzgryn. Przy- 
naŃeżiność żydia do tej organizacji, jest 
pddawina w oku grupie żydów - hasy- 
dów, którzy już za pośrednictwem rabi
na obcięli wywrtzeć nacisk na G. ażeby 
ze straży wystąpił. Oczywiście to nic nie 
ipomOigło, bo Jojine nadał ntOsi zaszczytny 
mmiDldmr strażaka.

Krytycznego dnia., kiedy Gryągryn 
wraz z innymi opuścił płac ćwiczeń, z 
grupy obserwujących ćwiczenie żydów 
oderwał się jeden., który podlbiegt do 
Gryzigryn-a., rzucając się na niego z pię
ściami.

Wymyślał mu przyltem w .języku ży
dowskim... Po napaści „odważny6* ży- 
dział' rzucił się do ucieczki. Jedynie u- 
waijae niektórych strażaków zawdzięczać 
należy że napastnik nie został doraźnie 
i przykładnie ukarany, tłum bowiem u- 
silowaił go zlinczować.

Wypadek ten jest charakterystyczmiy 
dila nastrojów małomiasteczkowego spo
łeczeństwa żydowskiego.

Awanturniczy złodziej
POSTRZELONY PRZEZ POLICJANTA.

Postennnikowy kounisarjatu P.P. w Bę
dzinie Stanisław Szczur zatrzymał w uib. 
uiiedaieilę w piwiarni „Wita“ przy ulicy 
Modrzejewskiej podejrzanego osobnika, 
który usiłował tam sprzedać aparat ra- 
djowy.

Podczas odprowadzania do komisarja- 
tm nieznajomy usiłował pobić policjanta., 
a następnie rzucił się do ucieczki.

Gdy uciekający, mimo wezwania, nie 
ehciał się zatrzymać, policjant strzelił, 
raniąc go w prawą nogę powyżej kola
na. Jak się okazało, awanturniczym o- 
sobnikiem był niejaki Józef Ciućnrań- 
iski, bez stałego miejsca zamieszkania, 
zawodowy złodiziej, zwolniony niedawno 
z więzienia kieleckiego, gdzie odsiady
wał karę dwuletniego więzienia za kra
dzieże.

Postrzelonego zitodizieja umieszczono 
w szpi talu.

POKWITOWANIE OFIAR 
złożonych bezpośrednio w Administracji 

„Kurjera Zachodniego".
3. 10 (dziesięć) na pomnik dla ś. p. KK 

Pilenikiiewicza składa Stowarzyszenie służą
cych im. św. Zyty.

Zł. 10 (dziesięć) na biedne dzieci okłada 
Zofja Barańska.
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Kromka Zawiercia.
X Z MAGISTRATU. Dnia 2 bm. odbyła 
się w -ali magistratu konferencja opie
kunów społecznych. Zebranie zagaił p. 
k omisa rz Langert, wyrażając u znanie dla 

ofiarnej i bezinteresownej pracy opiekli 
mów spoiłeciznych, która przyniosła nad
spodziewanie dobre rezultaty. Następnie ' 
kierownik opieki społecznej p. Stanisław 
Rajc'zyk przedstawił program pracy na 
najbliższą przyszłość oraz poprosił ze
branych o wypowiedzenie krótkiego 
sprawozdania z działalności w swoich o- 
kręgach. Ze sprawozdań ogólnie wynika- , 
los że opiekunowie oprócz kilku wypad
ków, których nie można brać w rachu
bę spotkali się z przychylnością bezro
botnych. Zwiedzili prawie każdy dom, ■ 
by się naocznie przekonać, jakie jest po
łożenie starających się o pomo-c doraź- ' 
ną, stwierdzili przy tern, że to położenie 
jest naogói bardzo ciężkie. Ponadto wy
rażoną została jednomyślnie opinja, że 1 
instrukcja wydana przez zarząd miasta, 
która określa k-omu się zasiłek należy c 
z akcji doraźnej jest za ostra. Instrukcja 
ta pTzyzn.aje bowiem pomoc tylko tym 
bezrobotnym, którzy się zarejestrowali 
w urzędzie pośrednictwa pracy, nie ma
ją majątku i o ile nikt z rodziny choćby 
nawet licznej nie pracuje. To też posta
nowienia instrukcji wyłączają pomoc w 
wielu takich wypadkach, w których na
leżało jej udzielić. Dlatego też zmianę 
instrukcji, jak również wprowadzenie 
całego szeregu usprawnień do dotychcza 
sowego sposobu rozdziału zasiłków z po
mocy doraźnej postanowiono przepro
wadzić na najbiliżs-zem zebraniu.
X OTWARCIE PóŁKOLONJI LET
NICH. Staraniem miejskiego obywatel- I 
skiego komitetu niesienia pomocy bez
robotnym zorganizowane półkolonje let
nie dla najbiedniejszych dzieci, których 
rodzice są bezrobotni. Półkolonje są po
dzielone na dwa turnusy, pierwszy w lip 
Cu, w którym weźmie udział 1500 dzie
ci, a drugi w sierpniu dila takiej samej 
lic-ziby. Wczoraj odbyło się uroczyste 
otwarcie pierwszego turnusu. Szeregi 
dziatwy szkolnej, uzbrojone w łyżki i 
miseczki, wyruszyło radośnie na miej
sce przeznaczone w lasku pod Kromo- 
loweni. W otwarciu wzięli udział p. Ba- 
nachiewieżowa Zafja.. ks. kan. Waj.zfler. 
p. kom. Langert i p. Erbe. Po wsipól.nem 
śniadaniu skladającem się z kawy z mle
kiem ona® 15 dkg. chlelba spożytego z a- 
petytem, dziatwa szkolna rozbiegła się 
po lesie, pozostając cały czas pod dobrą 
opieką kilkunastu absolwentek semina
rium.

W porze południowej dzieci otrzymu
ją obiad składający się z zupy7 z mię
sem oraz chleba. Kuchnia jest umiejęt
nie prowadzona przez siostry Służebnicz
ki z miejskiego zakładu w Zawierciu.. Po 
kolacji, na którą się składa kakao lub 
herbata z mlekiem i 20 dkg. chleba, o 
godz. 6 wiecz. diziatwa wraca do domów. 
Wrazie niepogody posiłki dzieciom wy
dawane będą w szkole Kulczyńskiego.
X Z KOZIEGŁÓW. Stosunkowo skrom
nie przedstawia się budżet gminy Ko
ziegłowy na rok 1952-55. Jest najmniej
szym budżetem poza budżetem gminy 
Mrizygłód. Ogólna suma wynosi 19954 zł. 
W pozycjach dochodowych najwyższą 
sumę stanowią podatki samoistne, które 
wynoszą razem 6885 w tern podatek wy
równawczy 4930, inne podatki samoistne 
są nieznaczne. Dodatki do podatków 
państwowych są obliczone na 2670 zł. w 
tem dodatek do podatku przemysłowego 
1500, a do gruntowego 720 zł. Z majątku 
gimiuengo przewiduje się 1151 zL, z przed 
siębiorstw zaś 2850. Zapomogi wynoszą 
1345, wszystkie inne dochody wynoszą 
4756 .zll Budżet w wydatkach zwyczaj
nych przedstawia się następująco: w ad
ministracji 8926; stosunkowo wysoką po
zycję stanowią wydatki na oświatę i 
szkolnictwo, gdyż 5647; zdrowie publicz
ne i opieka społeczna 2910. Przewidy
wane wydatki nadzwyczajne wynoszą 
zaledwie 2 ził. W porównaniu z rokiem 
ubiegłym budżet jest zmacanie mniejszy. 
Przeprowadzono bowiem znaczne o- 
szczędlności, gdyż na sumę 15920.
X Z FABRYKI HULCZYŃSKIEGO. W 
sytuacji robotników fabryki Kulczyń
skiego niema zmian. Wszyscy robotnicy 
kltórzy ukończyli prace, a liczba ich do
chodzi do 700 osób, pozostali w fabryce 
nie opuszczając nawet na noc. Żywność 
donoszona jest im z domów. Robotnicy 
żąda ja uruchomienia fabryki. W ub. &o-

botę przyjmował delegację pracowni
ków w liczbie kiillkiuinaistu, okręgowy in
spektor pracy z Kielc p. Wyrzykowski, 
który oświadczy]-, że o puszczeniu fabry
ki z powrotem w ruch, przynajmniej 
przed rokiem niema mowy, a tylko sta
rania Ministerstwo idą w kierunku uzy
skania od fabryki dila robotników od
prawy i emerytur, które się robotnikom

DWA ZJAZDY.
JEDEN W OJCOWIE, DRUGI W OLKUSZU

W ulb. niedzielę odbyły się dlwa wie] 
kie zjazdy: jeden delegatek S. M. P. 
z województwa Kieleckiego w Ojco
wie i delegatów kół ogólnego związku 
podoficerów rezerwy okręgu Zagłębia 
Dąbrowskiego w Olkuszu.

Do Ojcowa przybyło ponad tysiąc 
druchen - delegatek stowarzyszenia 
młodiziieży polskiej furmankami i pie
szo z bliższych okolic. Zjazd rozpoczął 
się w sobotę popołudniu w dużej sali 
„Łokietka" pieśnią: „My chceimy Bo
ga" i „Boże coś Polskę", wyborem pre 
zydju.m (przewodniczyła p. Ludomiiła 
Jar nowa z Olkusza), poczem następo
wały referaty sprawozdawcze i dy
skusje.

Właściwa uroczystość odbyła się w 
niedzielę. Już o godz. 1 rano przed lo
kalem zjazdu z tysiąca przeszło piersi 
druchen zabrzmiała potężna pieśń 
...Kiedy ranne" : godzinki ku czci 
NiepoiK. Pocz. N. M. Panny. O godz. 
10 odprawiona została uroczysta msza 
połowa u stóp ruin zaniku ojcowskie
go. Mszę św. celebrował proboszcz z 
Sułoszowej ks. Jabłoński, kazanie wy 
glcisiił jeinerałny sdkreitair.z, ks. Poloski 
z Kielc. Podczas mszy św. przygrywa
ła orkiestra 5 baonu telegraficznego z 
Krakowa, grywająca w letnim sezo
nie w Ojcowie. Po mszy rozwinął się 
długi szereg stowarzyszonych z licz
nymi sztandarami z wojskową orkie
strą na czele. Zaiste imponująco wy
glądał ten pochód tysiąca młodzieży w 
strojach ludowych z różnokolorowymi 
wstążeczka mii oraz w czystych mun
durkach i kapelusikach organizacyj
nych, na tle wspaniałych naszych gór 
ojcowskich.

Po defiladzie, której przpglądały się 
tłumy przybyłych gości, wycieczko
wiczów i letników, na sali zjazdowej

ZYCIE GOSPODARCZE.
Walne zgromadzenie Stów. Dziennikarzy Gospodarczych

W dniu 1 lipca r.b. odbyło się wałnie i 
.zgromadizeinie członków StowairzySizenia 
Połtelkich Dzieinoikarzy i Publicystów Go i 
sipodia-nczych pod przewodnictwem red. 
Zygimiuinita Rusinka. Ustępujący zarząd 
Stowarzyszenia z prezesem dir. Alfredem . 
Kielslkim na c®ele złożył sprawozdanie za i 
czas swej kadencji, w ktorem, emówił 
dallsizy ro.zwój prac Stowiarzysizenia i ro
lę, jalkiką spełnia ono w życiu pubłiicz- > 
nem.

W okresie sprawozdawczym, podobnie . 
jak w latach poprzednich, odbył' się na 
terenie Stowar^ysizeniia szereg interesu
jących wieczorów dyskusyjnych. Przed
miotem referatów i dyskusyj były zaga- 
dinienia natury zasadlniczej o znaczeniu 
ogólno - goistpodarczem.

Zebrania dyskusyjne w Stowarziysize- • 
n.iu miały duży oddźwięk w prasie kra
jowej, a nawet zagranicznej i nie pozo
stawały bez wpły wu na odpowiednią a-1

Kronika gospodarcza.
EKSPORT WĘGLA W CZERWCU. W cią

gu czerwca rb. przeładowano ogółem w por
tach gdańskim i gdyńskim 598.845 ton wę
gla eksportowego, z czego na Gdynię przy
pada 342.171 ton, oraz na Gdańsk 256.674 t.

POPIERANIE WYTWÓRCZOŚCI KRAJO
WEJ PRZEZ POLSKI CZERWONY KRZYŻ. 
W myśl haseł popierania, wytwórczości kra
jowej, oo stanowić ma jeden ze ąposoibów 
wałki z bezrobociem, Polski Czerwony 
Krzyż uzupełnia swe wszystkie zapotrzebo
wania m.ałerjałowe na podstawie umów z 
wytwórniami krajoemi, wyłącznie z mate
riałów pochodzenia polskiego. Ma.terjały. 
.potrzebne dila kompletowania punktów sani- 
tairno-odżywczych, ekwipunek dila drużyn 
ratownictwa przeciwgazowego, środki trans
portowe, kuchnie, namioty, maski., oraz 
wszelkiego rodzaju sprzęt kontrolowany je-t 
przez specjalnych kontrolerów technicznych 
rCK., któnzy w każdym wypadku badają je- 
so pochodzenie.

KUPIECTWO DOMAGA SIĘ ZNIŻKI CEN 
ŻELAZA. W sferach fachowych wyrażony 
jest p-ogląd, że ożywienie w handlu mogła, 
by jedynie spowodować znaczna zniżka cen 
żelaiza, któraby wynosiła około 25 pnoc. O- 
becnie bowiem panuje w branży żelaznej 
całkowity zastój, gdyż ceny wyrobów że
laznych są za wysokie. Jak słychać, czynni
ki miarodajne przeprowadzają skrupulatne 
(jadania w tym zakresie, poazem poiwezmą 
decyzję w sprawie dalszej zniżki cen żelaza.

HANDEL ARTYKUŁACH KOLONJALNE- 
MI W POLSCE. Na warszawskim rynku ko
lonialnym występuje ostatnio niezwykle cie
kawe zjawisko. Otó-ż wskutek kryzysu go
spodarczego, zlikwidowane zostały niemaj 
wszystkie kolonialne składy hurtowe, przy- 
ozem przymusowa ta likwidacja nie oszczę
dziła starych firm, istniejących od 40—50 lat. 
a nawet dłużej. Sytuację tę wyzyskują fir
my kolonjalne, które są jedynym dostawcą 
artykułów kolonialnych dla rynku Dolskie-

zresztą należą po 25-letniej pracy w fa
bryce. Z tern wrócili delegaci do fabry
ki. W poniedziałek popołudniu lub we 
wtorek spodziewane tą decyzje w tej 
sprawie.
X WANDALIZM. Wpłynęło doniesienie 
na Kowalczyk Juilję, Kamlkę Bronisławę 
i Fideluis Zafję za niszczenie kwiatów na 
grobach na cme-ntarau.

rozpoczęto obrady. Prezeska H. Zają
cówna z Dzierążni mówiła o rekolek
cjach zamkniętych w życiu i apostol
stwie druchny i t. d.

Związkowym krzyżem zasługi ude
korowane zostały: p. H. Noconiowa z 
Olkusza i p. H. Zającówna z Dzie
rążni.

O godz. 5 odbyła się akademja, na 
której zespoły druchen występowały 
z popisami dramatycznemi, wokalne- 
nii, muzycznemi i gimnastycznemi. Na 
szczególne wyróżnienie zasługuje chór 
z Proszowic i piękna scena korowodu 
Dorotki, wykonana z artyzmem przez 
małą Janinę Mrożkównę ze Skały.

Imponujący ten zjazd zakończono 
odśpiewaniem hymnu stowarzyszenia.

Na zjazd delegatów kół zwdąiziku 
podoficerów rezerwy do Olkusza przy
było z-górą 100 delegatów. Na czele 
orkiestry stowarzyszenia młodzieży 
polskiej udano się do kościoła, gdzie 
do mezy św. służyło dwóch podofice
rów rezerwy.

Po złożeniu wiązanki kwiatów na 
płycie Nieznanego Żołnierza przez pre 
•zesa okręgu, iinż. Sizlauera i odegra
niu Hymnu narodowego, pochód udał 
s ę na narady do sali kina ,,Orzeł“. 
Zjazd zagaił iinż. Sizilauer, przewodni
czył prezes głównego zarządu p. Ja
kubowski z Warszawy. Zjazd witali: 
w imieniu koła inwalidów w Olkuszu 
p. Toporek, w Imieniu „Sokoła“ p. St. 
Chodorowski, w imienin federacji p. 
Zbieg. Po sprawozdaniach wybrano 
zarząd związku w osobach: pp. Bron. 
Szlaiuer — prezes (ponioiwnie), J. Baran 
kiewicz — zastępca (ponownie), człon 
kow.ie: pp. Jan Cupiał z Czeladzi. 
Lud w. Du dziński z Dąbr o wy i Wł; 
Skorus z Sosnowca.

nailiisę zamierzeń oficjalnych.
Ukonistytuowamy nowy .zarząd, przed

stawia się jak następuje:
Prezes: dr. Alfred Kielsiki, wiceprezes: 

red. Tadeusz Gałczyński, sekretarz: red.- 
Alfred Wilecki, skarbnik: red. Józef Ja- 
ikulbowsiki, czlloinlkowie: red.: dir. Adolf A- 
tlaa, dr. Mar jam CheŁmikowiski, dr. León 

.Fa-lll, Mieczysław Godidsatajini, Michał Ja
siński, Tadeusz Nowacki, Zygmunt Ru
sinek,, Jerzy Marjus® Taylor. Do komi
sji rewizyjnej zostali wybrani pp.: dr. 
Witold Czerwiński, red. Kazimierz Ort- 
hweiin, red. Michał Karczewski, jako za
stępcy: red.. Zygmunt Kmita, dr. Józef 
Trimk i d>r. Tadeusz Wasiumig.

Do komisji rozjemczej weszli pp.: d'r. 
Roger Battagliia, dyr. Ja-n Iwasiewicz, 
dyr. Czesław Peche, red. Borys Rzepec
ki, min. Marjian Szydłowski, a jako za
stępca dr. ALekisianider Kiełski.

go. Firmy te ustaliły ceny monopolowe i nie 
liczą się wcale z obniżeniem cen szeregu 
artykułów na rynkach zagranicznych. Nie
zwykle charakterystyczny jest fakt mocnej 
tendencji cen owoców suszonych, podczas 
gdy zaziwyczaj w okresie letnim ceny ule
gają znacznej zniżce. RÓAvmież ryż jest ar
tykułem monopJlowym i ceny jego zd<radza- --- --- r ,---------------------- - _ly 

artykulami kolonjaliiiemi 
hurtowniach.

ją mocną tendencję. Jedinem słowom, cal 
handel w Polsce t ,/L_ '
ześrodikowany, jest w kdiliku 
które są panarnii sytuacji.

PRZEMYSŁ I HANDEL NIE WYKORZY
STUJĄ PRZYZNANYCH KREDYTÓW BAN
KOWYCH. W barakach warszawskich oistat- 
nio daje się zauważyć wzmożona interwen
cja ze strony dyrektorów u kierowników 
furm przemysłowo - handlowych co do więk 
szego wykorzystania swych kredytów w in- 
stytucjach finansowych. Chodzi 'tu oczywi
ście o firmy solidme i pewne, które w ostat
nich czasach korzystają zaledwie z jednej 
trzeciej kredytu, przyznanego im przez «ba.n- 
ki. Przedstawiiciele firm przemyslowo-haa- 
dilowych naogół nie ujawniają chęci korzy
stania z większych kredytów, tłumacząc to 
■ogólnym zastojem i brakiem odpowiednich 
portfeli wekslowych. W bankach prywat
nych w Warszawie w dalszym ciągu zauwa
żyć się daje lekki odpływ wkładów.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
4 lipca.

Waluty: Dolar Stanów Zjedli. 8.88 i jedna 
czwarta.

Dewizy: Belg ja 124.20, Hcland(ja 360.45, 
Londyn 51.80 — 51.75, Nowy Jork 8.919, Pa
ryż 55.08, Praga 26.57, Szwajcar ja 174.25.

Obroty dewizami mniej niż średnie. Dolar ' 
w obrotach prywatnych 8.89 i jedna czwarta, 
rubel zloty 4.76, rubel srebrny 1.44, 100 ko
piejek w bilonie 0.62, gram czystego złota 
5.9244. W obrotach międzybankowych: Ber
lin 211.90. w o biretach pryatnych marka nie
miecka 210.75.

Papiery procentowe: 5 proc. poż. budowla
na 56.00 — 56.50; 7 proc. poż. stabilizacyjna 
44.75 (w proc.), 4 proc. poż. inwestycyjna 
serj-owa 95.95; 4 proc, państw, poż. premjo- 
wa dolarowa 46.25 — 46.50; 5 proc, konwer- 
syjna 56,00 ; 8 proc. L. Z. Banku Goąp. Kraj. 
94,00 (zł. 161.68); 8 proc, obliig. Banku Gbsp. 
Kraj. 94.00 (zł. 161.68); 7 proc. L. Z. Banku 
Gosp. Kraj. 85.25 (w proc.); 7 proc, oblig. 
Banku Gosp. Kraj. 85,25 (w proc.).

Akcje: Bank Polski 70.00; Sole potaso
we 80.00.

Kronika Olkuska.
X DO OBOZU. W niedzielę do obozu 
P. W. w Her mano wicach, wyjechało z 
Olkusza 70 członków P. W. na trzy ty
godniowy pobyt. Kierownikiem obozu 
jest kapitan Zwaryez, komendant powia- ; 
towy P. W. i W. F.
X DO BUSKA. „Rodziną Policyjna44 w 
Olkuszu wysiała w dn. 5 bm. do Buska 
nia 6-tygodniowy pobyt kuracyjny 13 
dzieci policjami ów. Z dziećmi pojechały ; 
pp. Mizerska i Frydrychowa.
X PORZUCONA W LESIE. Mieszkanka 
Ołkusiza,, urzędniczka Sejmiku ollkusikie- 
go, p. Irena S. będąca obecnie na wy
wczasach letnich w Jezioro wicach, gm. 
Żarnowiec znalazła przed kilkoma dnia
mi 9detnią dziewczynkę, porzuconą 
przez własnego ojca w lesie jeziorowic- 
kim. Dziewczynka b. ubogo ubrana i bo
so całą nac spędiziła w lesie z aipr o wad zo
ila przez ojca, który zbiegł. Dziewczyn
ce na imię Hela (nazwiska nie pamięta) 
i pochodzi z Zawiercia. Opusizczona 
dziewczęciem zajęła się Sobtakowa, go
spodyni w Jeziorowicach.
X ZASYPANA NA ŚMIERĆ. W Pra- ’ 
dłach, guń. Kroczyce na wydobywającą 
glinę, Janinę Środ-uń, lit 19, zwaliła się 
ipowierzchniia, zasypując diziewczynę..' Po 
godzinnym odkopywaniu wydobyto Śro- 
duni ów nę ni e żyw ą.
X KRADZIEŻ PODUSZEK. Mieszkań
cowi wsi Podchybie, gm. Jangrot, Jano
wi Łędce, skradiziono w nocy 7 podu
szek, wartości około 200 z i;

PROGRAM RADJOWY
KATOWICE.

WTOREK 5 LIPCA.
1.L58- Sygnał czasu oraz hejnał z wieży 

12.20 — Koncert z -płyt gramo-fo- 
r przerwie komunikat meteorolo- 

/,ri — Kom.u.n>i'kat gospodarczy. 15.00 
- ‘ gospodarczy. 15.10 — Inter- 
."•ne _ 15.30 — ..Cbwdlika lotnj- 

Kómjuąu.kat państw. Urzędu 
czinego. 15.40 — Koncert z

Mar Jack lej. 
nowych. W 
gicziny. <' 
— KomuuL. 
mezzo miEz; 
•oza“. 15.351. 
wychów aula fi-.—z, 
płyt gramoToiJuciwyćTF" 16 40 — życie w czte- 
•rach ścianach” wygi. p. Maria Ankiewieżo
wa. 17.00 — Kc”.eor' r '' -----
...Polowanie na kozi u 
Wacek. 18 — I
Rozmai 19.50 
19.45 - W-?inek pov
cert poiyn.’aTiny z Ti?

’ "e.) (soipr.). 20.

symfoniczny. 18.00 — 
wygi. prof. Rudolf 

Mir /La taneczna. 19.15 — 
) - K om lim iikal y aportowe.

'-iowy. 20.00 — Kon- 
r v _ ..reni p. Anieli Szile-

miińskiej (soipr.). 20.-> , Feljetoin literacki 
,pt. „Poeta i monzc" wygi. p. Jan Waśniew- 
stki 21.10 — DailiSizy ciajg koncertu. 21.55 — 
Komuniikait meteorologiczny.- 22.05 — Muzy
ką taneczna z płyt gramofonowych.
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Z całej Polski.
WICEMIN. STARZYŃSKI SKARŻY 
SANACYJNEGO DZIENNIKARZA.
W majibflażiszej pczyszł-oś-ci odbędzie się 

w Warszawie sensacyjny proces wice- 
min. skarbu p. Starzyńskiego pr®eciwlko 
b. dyrektorowi administracyjnemu „GIo 
su Prawdy6’ (obecnie pól oficjalna ełGa- 
zeta Poflfcka“) i wybitnemu dizieninikarao- 
wi sanacyjnemu p. Stefanowi. Olpińskie- 
miu. Proces ten wynika z zarzuitu, jaki 
wicemin.istrowi Starzyńskiemu .postawił 
p. Oilipiński, który oświadczył, że wice- 
min. Starzyński, udaremnia TM>wstawanie 
nowych drożdżowni i że to pobiera od 
syndykatu drożd'żowego 20.000 zł. mie
sięcznie. Zarizuit ten p. Olpiński postawił 
całkiem otwarcie, wywołując w ten spo
sób dochodzenia ze strony Najwyższej 
Izby kont rei,i państwa i prokuratury, 
świadkowie jednak,, na których powołał 
się p. Ogiński, -w czasie tych dochodizeń 
cofnęllii swe twierdzenia i w ten sposób 
dochodzenia zostały umorzone. Nato
miast obecnie ze &wej strony występuje 
przeciwko, p. Olpiński emu ze skargą o 
oszczerstwo wiceminister Starzyński. 
Sprawa ta zapowiada się nieawykOie sen
sacyjnie i budzi olbrzymie zaintereso
wanie.

„SKARB44 WYKOPANY 
W SOCHACZEWIE.

Przy kapaniu fundamentów na Starym 
Rynku w Sochaczewie, natrafiono na 
Bzcizątki dawnej budowli. Podczas roz
biórki murów znaleziono wmurowany w 
ścianę garnek gliniany, pełen starych 
srebrnych monet polskich. Wśród znale
zionych, zabezpieczonych monet, więk
szość stanowią srebrne półgros^aki Ka
zimierza IV. Jagiellończyka, a więc z o- 
kresu, kiedy ziemia Sochaczew&ka zosta
ła wcielona do Korony. Między moneta
mi Kazimierza Jagiellończyka znajduje 
się również kilka monet lwowskich, pół- 
gro6tz»aki Władysława Jagiełły, wybite 
w mennicy krakowskiej w 1408—1410 r. 
oraz o wielkiej wartości numizmatycz
nej bardzo rzadkie denary Władysława 
Jagiełły, bite w Krakowie około 1596 r. 
przez mincmistrza Mikołaja Bohnera i 
kilka monet, Wielkiego Księstwa Litew
skiego z literą „W“.

STRASZLIWA ZEMSTA 
ZNIEWAŻONEJ KOBIETY.

We wsi Glinki, gminy tomaszowskiej, 
Izydor Kiwfldc i Marjan Tumnicki wła
mali się w nocy do mieszkania dwóch 
sióstr Barbary i Jadwigi Linkiewiczów- 
nych i zniewolili je, poczem usiłowali 
zbiec. Wszczęty przez Barbarę Linkie- 
wieaównę alarm doprowadził do zatrzy
mania zwyrodnialców. Kiedy odprowa
dzano ich do areezitu, Jadwiga LŁnkiewi- 
czówna podbiegła do Kiwlica i oblała 
mu twar® jakimś płynem, od którego ten 
oślepł, pocziem rzuciła się do głębokiej 
?tudni, gdzie poniosła śmierć. Wypadek 
wywołał przygnębiające wrażenie.

Zapisrajele się do P.M.Ś.

Zrujnowany dom pod Waszyngtonem, służący weteranom wojennym za schronisko w 
czasie obozowania w stolicy Stanów Zjednoczonych. Jak wiadomo, wielotysięczne rzesze 

weteranów oblegają Waszyngton, upominając się o renty.

Za jeden wyraz 
setki tysięcy odszkodowania.

Historja ta zaczęła się w r. 1928. 
Wtedy to, we Wrocławiu zmarła pew
na nerwowo chora kobieta. Dzień 
.przed śmiercią sporządziła oma testa
ment, którego mocą zapisywała cały 
majątek jakiemuś pułkownikowi, z po 
minięciem całkowitam wla&neigo męża.

Testament ten sporządziła o 12 w 
.południe i natychmiast posłano go Wy 
dziedziczonemu mężowi. O 5 popołu
dniu owa kobieta zmarła.

Niemieckie prawo wyimaga, by te
stament, w którym wydziedzicza się 
normalneigo spadkobiercę, ów wydzie
dziczony przeczytał jeszcze za życia

autora testament.
Tak się też w tym wypadlku stało. 

Ale los spłatał złośliwego figla: w a- 
kcie zejścia urzędnik zapomniał przy 
godzinie 5 dodać „popołudniu44. Testa
ment stał się tem samem nieważny.

Mąż, opierając się na tej omyłce u- 
zy&kał unieważnienie testamentu.

Ale w czasie procesu majątek, u- 
, mieszczony w akcjach, stracił na war
tości. Wobec tego mąż wytoczył je
szcze jeden proces państwu niemiec
kiemu i uzyskał 100 tysięcy marek 
n iemi eck ich od szk ód o wa ni a.

Za jeden wyraz: „popoŁud‘niu“.

Kobieta ^Mailcobanja^, 
którą zabił rodzony ojciec.

Sąd w miejscowości Sr emska Mitr o. wi
ca w Juigosławjii uniewinnił wieśniaka 
Wojsława Kowacze wieża, który ®abil 

wllasinią córkę 36-lieitłnią Lepogaiwę, o- 
raeikfeiziy że eitarizieiC dlzialal w obronie 
włałlsraiej. Wszyscy mieszkańcy wsi, -w 
której rozegrała się owa niezwykła tr»a- 
gedja oe-zln-ali jednogłośnie, że Leiposa- 
wa była tem co naizyiwają tam „Muiżko- 
bamja“ to jest k-obietą o cechach męs
kich.

Byli to djabeł, nie kobieta. Posiiadia- 
łał siłę męską. Upijali się i robiła a- 
wamihuiry tz chłopami, a żaden nie byl w 
stanie jej się oprzeć.

Kiedy ją co naszło, a zdainzato się to 
prawie codziennie, sizia przez wieś, tłu
kła okna w domach spokojnych wieśnia
ków, wyzywała ich na rękę i niejiedlne- 

go przyprawiła o kalectwo.
Pewnego- dmiia, napotkała na uislroninej 

drodze paeltuicha, który gnał stadło świiń, 
wydiłuikła go i zrabowalia mu świnie. Po
gnała je natychmiast na targ, sprzedała 
i za te pieniądze piła cały tydlzień po 
kaircizmach.

Gdy w jakiej gospodzie nie dbaiano 
jęj udzielać kredytom biła gostpoda/nza do 

. utraty przytomności.
NajdiŁiwniejisizie było to, że była bar- 

dizo pięfcina i pociągająca-, ale żaden, męż
czyzna nie mógł z nią wytrzymać dttu*- 
żej niż killka dni.

Pewiego dnia, zjawiła się w go-sipodteie 
wiejskiej i zażądafe-, by dano jej pić. 
Gdy gospOidara mie chciał tego uczynić, 
zraniła go nożem, poczem uicieikła. Wpa- 
dla do domu z zakrwawiionym nożem i

stanęła nad łóżkiem śmieritefltato chorej 
matki.

,^Słys.załiamb że zrobiłaś testament .na 
korzyść ojca, a mnie ipominęłaś” — za
wołała djabllica. „Jeżeli nie zmienią 
tego natychmiast zabiję cię“.

Ojciec obecny przy tem, usitowai wytr 
wać córce nóż, ale była od' niego siillniej- 
s.za. Wtedy w roizpacizy chwycił sie
kierę i zabił córkę.

Potem udał &ię clo policji i zameldował 
o zbrodlni.

O tej krwawej historii, będącej na
gromadzeniem tyto potworności, rozpi
sały się stzeroko gazety jugosłowiań
skie.

Zosia za żonę.
PÓŁ ROKU WIĘZIENIA.

W towarzystwie nowojorskiem mó
wią obecnie o niezwykłym procesie, 
.który toczył się przed tamtejszym są
dem.

Na ławie oskarżonych zasiedli: prze 
mysłowiec Swenean i dyrektor jego 
zakładów Bertrand. Swensan. i Ber
trand byli żonaci, każdy z nich miał 
młodą, ładną żonę.

Sweneon był zapalanym sportowi 
cetrn, a w upodobaniach tych zgadzała 
się z nim całkowicie żona dyrektora 
Bertranda. Złożyło się tak, że Ber
trand znowu lubił przebywać w towa
rzystwie p. Swensonowej.

To też, gdy pewnego dnia Swenson 
powziął myśl zamiany żon, wszyscy 
członkowie te,go niezwykłego czworo
boku małżeńskiego zgodzili się na ten 
projekt z radością.

Nastąpiły dwa rozwody i diwa ślu
by. Dwie pary pojechały nawet do tej 
samej miejscowości w podróż poślub
ną.

Ale wkrótce potem nowa pani Swen 
sonowa, a była Bertrain-dowa, doszła 
do wniosku, że pierwszy mąż podobał 
się jej lepiej. Zażądała więc powtór
nej „zamiany dam". Gdy pozostała 
trójka nie chciała się na to zgodzić, 
nowa pani Swenson zadenuncjowała 
cale towarzystwo za niemoralny paklt

Sąd skazał Bertranda i Swensona, 
każdego na pół roku więzienia.

250-TA ROCZNICA 
WYNALEZIENIA SZAMPANA

29 czerwca odbyła się w Reims uroczy
stość w pewnym sensie międzynarodowi 
-— 250-ej rocznicy wynalezienta szampa
na, napoju par estceScmce międzynarodo
wego. W czasie bankietu, któremu prze
wodniczył podsekretarz etanu Marc.ha.-i> 
deaui, nadesizlła depesza z New Yorku od 
ambasadora Stanów Zjednoczonych w 
Paryżu. WaJItera Ed'g>e, w której amba
sador składa gratulację i wyraża żyeze- 
mia jaknajsaeTOzego roappiwszechmieitiia 
szampania, jako najcenniejsizego z napo
jów. Depesza ambasadora wywołała du
że wrażenie jaiko pierwisza oficjalna e- 
■nmnejacja amerykańska, skierowana jaw 
.nie .przeciw prohibicji.

\J<SZEF KNOŁ - KRJ3CSOW6KI

ZŁOTA PIĘŚĆ
41 —jeśli nie uda -nam się pozyskać w panu współpra
cownika i wspólnika — •— hm, będziemy oczywiś
cie zmuszeni, acz z przykrością, zwrocie się w in
nym kierunku...

— Ależ, uchowaj Boże! — żywo zaprotestował 
,jekin“ — Jestem raczej przeświadczony, że zdo
łamy się porozumieć!

— My również mamy tę nadzieję... Pojmuje 
pan przecież, że ta sprawa wymaga tajemnicy, jest 
delikatna i poufna i------ a skoro już zwróciliśmy
się do pana...

Na długą chwilę załegło milczenie.
Pan Berłrandy powstał z fotela i począł krót

kim, miarowym kroczkiem przemierzać gabinet od 
ściany do ściany. Od szafy ku dnzwńom i z powro
tem...

Korzystając z tego, doktór Brum wyjął pa
pierośnicę.

— Dziękuję... nie używam! — machnął ręką 
pan Bertrańdy, nie przerywając Skupianej wę
drówki.

Dwaij przyjaciele w milczeniu .zapalili papie
rosy.

„Stary rekin" myślał z błyskawiczną szybko
ścią. Jednym z ważniejszych — o ile nie najważ
niejszym — ośrodków tego myślenia była — osoba 
ńsuc. Zasi.ągmiiecae jei aoimói wydawało sig pnzsę

kładnemu małżonkowi rzeczą komieozmą, a nawet 
pożyteczną... Nie śmiał jednak, z obawy przed 
śmieszności ą, wyznać tego swym gościom •— —- 
Osobiście był rozgorączkowany sprawą; decyzję 
miel już właściwie na ustach. Ociągał się jednak 
z wypowiedzeniem ważkich słów—- —

|— Hm, interes wydaije się niebywały... czysty, 
jak złoto!... Dosłownie zresztą: jak złoto! — myślał 
■olśniony. Nieiwypalcma' eriergjia starego wygi- fii- 
nansowego budziła się na myśl o możliwościach 
przyszłych operacyj, wobec których wszystkie do
tychczasowe poczynania wydawały mu się zabaiw- 
nerni igraszkami.

Wreszcie stało się!
Pam Bertrandy z wielce poważną, prawie uro

czystą miną podszedł ku siedzącym w milczeniu 
swym gościom.

— Zgadzam się! — wyrzekł głębokim, nieco 
zdławionym głosem — Przyjmuję propozycję pa
nów... a jako pierwszą rzecz oddaję. do ich rozpo
rządzenia jedną z moich nieruchomości; wygodny, 
parterowy dom, obecnie niezamieszkały, położony 
pTzy ulicy Lipowej... z ogrodem, elektrycznością — 
i wogóle doskonale nadający się na urządzenie 
W nim cichej i dyskretnej pracowni!... Oto moja 
ręka!

— Doskonafe! — zawołał Bnun — Zaraz od 
jutra zaiczmiemy tam instalację urządzeń!... Lecz 
jeszcze jedtao: musi pan zaangażować dla labora- 
iorjuim bardzo zaufanego człowieka... myślę, słu
żącego! Nie będzie on- nzecz prosta, doipuszczony 
do tajemnicy, ale... w każdym razie musi być zau- 
faiuy i

— Rozumie się!... Przychodzi mi na myśl, czy 
,na to stainioiwiisŁo nie nadawałby się najlepiej jakiś 
I— niemowa...? Możnaby takiego poszukać... Co 
prawdia, porozram.iewać się .z takim byłoby trud
niej, no, ale gwarancja byłaby tem pewniejsza!— 
■Hm, cóż panowie na to?... Dam jutro stosowne 
ogłoszenie do prasy...

— Dla nas to obojętne, szanowny panie Bent- 
raiidy, jakkolwiek podziwiamy pańską pomysło
wość... — uśmiechnął się Martin — Owszem, może 
ou być nawet głuchoarieany.., ten służący! Gwaran
cja wzrośnie w dwójnasób, nieprawdaż, kolego? — 
zwrócił się do Edwarda.

— Zapewne! Zresztą wszystkie sprawy omó
wimy szczegółowo w ciągu najbliższych dni!... Za
tem, zeęhoe pan nam podać jeszcze adres domu, 
o którym pan wspominał...

— Liipowa 18.
— Lipową 18. Zapamiętaj, Karolu!
Obaj mężczyźni powstali z miejsc.
— Więc... może jutro spotkamy się... w naszej 

przyszłej pracowni-, co, może o dziewiątej rano, 
zgoda? — zaproponował Brum.

|— Będę panów oczekiwał o dziewiątej! — za
pewnił skwapliwie pan Bertrandy, ściskając dłonie 
swych gości.

Odprowadził -ich aż do bramy domostwa i po
żegnał wśród niskich ukłonów.

Poczem drobnym, pospiesznym kroczkiem pu
ścił sie do ookoiju żom.v----- -

£Ł«.A
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ZE SPORTU.
Kto będzie mistrzem Zagłębia Dąbrowskiego?

Rozgrywki piłkarskie o raistrzóstiwo kl. A 
Zagłębia Dąbrowskiego ‘ dobiegają ■ końca. 
Najbliższe dwie niedziele wyłonią już mi
strza, a jednocześnie .wyłonią kandydata do 
spadku do klasy B.
Jak dotychczas, na j większe szansę na uzyska 

nie zaszczytnego tytułu mistrza ma młoda dnu 
żyna, która dopiero w b. sezonie znallazła 
się w klasie A, ' miiamciwicie Pdlięyjny K. S. 
Zespół ( ten posiada dotychczas 21 punktów, 
górując nad swym, najgroźniejszym konku
rentem Umją sosnowiecką różnicą jedinego 
punktu. Drugi, konkurent R. K. S. Zagłębie, 
po ostatniej porażce, poniesionej w spotka
niu z Zagłębianiką odipadi. Decydująca za
tem walka rozegra się między Policyjnym 
i Uinją. Sytuację wyjaśni zapewne naj
bliższa niedziela, po meczu rewanżowym 
Policyjny K. S. — Unja, O iileby Policyjny 
uzyskał dwa punkty kwestja tytułu mistrza 
byłaby przesądzona. W przeciwnym fazie 
decyduj ącerni byłyby ostatnie zawody: 
Uinja — Zagłębie i Policyjny — C. K. S.

Ciekawa jest również kwestja spadku 
jednej z drużyn do klasy B. Jak dotychczas 
najpoważniejszym kandydatem była sosno
wiecka Makabi. Ostatnio jednak zespół^ ten 
dokłada wszelkich starań, aby utrzymać się 
w klasie A, o ozem świadczą ostatnie wyni
ki. Możliwym jest również spadek czeladz
kiej Biryniicy, górującej nad Makaibi różni
cą zaledwie dwóch punktów. Sytuację . tę 
również wyjaśnią dwie najbliższe niedziele 
podczas których Brynica spotka się z Ha- 
koachem i Sarmacją, a Makabi z Zagłębi an- 
ką i Haikoachem.

Ub. niedziela dala następujące wyniki:

szanse na uzyskanie tytułu mistrza. Zawo
dy te również niie cbeszły się bez awantu
ry,, spo wodo wanej przez publiczmość. Przed - 
.mecz rezerw 6 :2 dila Zagłębia.

BRYNICA - RUCH 2:1 (1:1).
Brynioa zagrożona spadkiem do klasy B: 

grała bardizo ambitnie, uzyskując zupełnie 
zasłużenie diwa punkty. Rezerwa Brynicy 
uzyskała w.alcover z powodu spóźnienia się 
sosnioiwiczan.

MAKABI — C. K. S. 4:1 (2:0).
Makabi niesipodiziewanie pokonała zesipól 

C. K. S. w stosunku 4:1. Przedimecz — 
zerw 2 :Q2.

re-

UNJA — HAKOACH 4 :2 (1:2).
Spotkanie tych kilubów odbyło się na 

boisku Unji. Do przerwy przewaga Haiko- 
achu, po przerwie natomiast Uinja wizięła 
większe 'tempo, uzyskując trzy bramki. 
Przedimecz rezerw 9 :0 dila Unji.
POLICYJNY K. S. - SARMACJA 5:1 (2:0).

Policyjny spotkał się w Będzinie z Sarma- 
ęją, kitóry pokonał bardzo łatwo w stosun
ku 5 :0. Podkreślić należy niewłaściwe za
chowanie się publiicziniości, która swem za 
chowaniem się uniemożliwiała prowadzenie 
zawodów. Przedimecz rezerw 5:0 dila Sair- 
macji.
ZAGLĘBIANKA — ZAGŁĘBIE 5:2 (1:1).
Zagłębie poniosło w Dąbrowie niespodzie

waną porażkę, tracąc .dzięki teonu całkowicie

FOTOGRAFJE
do dowodów na poczekaniu, pocztówki 
art. wykonane od 5 zł. za 6 sztuk. — 

fOIHiill SifflliK. PUsiMsn li.

K. S. WARTA (Zawiercie) —
4 P. P. LEG (Kielce).

W ub. niedzielę w Zawierciu odbyło 
pierwsze spotkanie o mistrzostwo woij. Kie- 
Leckiego. Dio zawodów stanęły: mistrzowiski 
zespół! podiokręgu częstochowiskiego K. S. 
Warta (Zawiercie) i 4 p. p. leg, mistrz, pod- 
okręgu kieleckiego. Wojskowi wystąpili w 
pełnym składzie, Warta zaś bez Berglla i 
Soiballi. Już trzecia minuta przynosi prowa
dzenie wojskowym. Przez dłuższy czas gra 
toczy się pod bramką wojskowych, jednak 
bez rezultatu. Dopiero ■zamieszanie poidbratm 
kowe wykorzystuje Solbiechart, strzelając 
wyrównującą bramkę. Po przerwie ataki 
Wairty rozbijają się o bardzo dobre trio 
obronne, w tym czasie wojskowi strzelają 
drugą i ostatnią bramkę dila swych barw. 
Wanta po utracie drugiej bramki przypusz
cza szereg ataków, które kończą się zdoby
ciem trzech bramek strzelonych przez Gwoź
dzia (2) i Mygę (1). Sędzia p. Grabiński b. 
dobry. Widzów około 2.500. ,

WYNIKI SPOTKAŃ LIGOWYCH.
W ub. niedzielę odbyły się cztery spotka

nia ligowe, które dały następu jące wyniki:
Garbarnia — Pogoń 2:1 (1:0); 
Warszawianka — Ł. K. S. 1 :1 (1:0); 
Warta — Ruch 3:0 (1:0);
22 p. p. — Czarni 2:1 (1 :1). 

MOTOCYKLOWE GRAND PRIX POLSKI.
W Poznaniu rozegrany został w ub. nie

dzielę doroczny wyścig motocyklowy o 
Grand Prix Polski, którego wyniki. były na
stępujące: kategorja do 155 cm.— wszystkie 
tnzy startujące maszyny nie ukończyły 
biegu, j

kategorja 250 cm. — 1) Szmigielski (Unja), 
2) Piatnowskii (Gedania),

kategorja 350 cm. — 1) Ziimmer (Gdańsk), 
2) Riden (Gliwice), 3) Żółkowski (Unja),

kategorja 500 cm. — 1) Alvemislęben (Byd
goszcz), 2) Nagengast (Unja), Szwajcar Ethe.1 
odstąpił od biegu,

kategorja pomad 500 cm. — 1) Szrajber
(Legja), 2) Frankowski (Legja). 
|-----------------------------------------

się

Sędzia Komisarz Masy upadłości Genszona 
Półtoraka zawiadamia, iż Sąd Okręgowy w 
Sosnowcu w Wydziale Haudilowym wyro
kiem zaocznym z dnia. 24 czerwca 1932 i. 
Nar. ZH. 27-32 postanowił ogłosić upadłość 
Gerszonowi Półtorakowi., handlującemu pod 
firmą „Gerszon Półtorak*. Będzin, ul. Kołłą
taja 31.

Wobec powyższego wszyscy, wierzyciele u- 
(padłego, a także jego dłużnicy obowiązani 
są bezzwłocznie domieść kuratorowi masy u- 
padłości adwokatowi Wiktorowi Czaimanie- 
wiczowi, zam. przy ulicy Sienkiewicza 37 D 
w Będzinie lub Wydziałowi Handlowemu o 
.wszelkich należnościach, które iim przypada
ją od upadłego, choćby terminy płatności 
jeszcze nie nastąpiły, a także o wszelkim ma 
jątku., funduszach i sumach pieniężnych, na
leżnych od nich upadłemu lub znajdujących 
się w ich posiadaniu lub rozporządzeniu.

Równocześnie Sędzia Komisarz na zasadzie 
art. 476 K. H. wzywa wierzycieli. upadłego, 
aby w dniu 11 lipca o godiz. _ 10 stawili się 
osobiście lub przez pełnomocników w Sądzie 
Okręgowym w Sosnowcu, przy ulicy 1-go 
Maja 19, celem wysłuchania sprawozdania 
kuratora i wyboru kandydatów na syndyka 
tymczasowego.
Sędzia Komisarz (—) Gustaw Weinzieher

Za zgodność:
Kurator (—) adw. W. CzamanieswicŁ

Brama zwycięzców na siaajonie olimpijskim 
w Los Angelos. Na bramie tej wywieszane 
będą flagi każdej narodowości, której za
wodnik uzyska pierwsze miejsce w danej 

konkurencji

KUPNO
i SPRZEDAŻ

SPRZEDAM
PORZECZKI 

hurt i detal, kg. 1 zł. 
Wiadomość J. Godllew 
siki, Bloki. Jagielloń
ska 3. Tel. 9-26. 4720

SPRZEDAM 
dom w Sosnowcu, bli
sko przystanku tram
wajowego 21 ubikacja 
42 tysiące. Wiadomość 
w Adimuinistracji. 4707

SPRZEDAM 
radjioodbioirniik 3-ch 
lamipowy komplet 120 
zł. — Wiadomość w 
Adtariinistir a-ej i. 4706

LOKALE
3 POKOJE;

z kuchnią z wygoda
mi. Sielec, KŁimointow 
ska 24. 4682

ZGUBIONE 
DOKUMENTY

KSIĄŻKĘ
Kasy Cho-rych zgubił 
Jam Gawęcki. 4810

LEGITYMACJĘ
Funduszu Bezrobocia 
zgubił Mieczysław Za
pała. 4711

ROŻNE

POTRZEBNE 
5.000 zł. na 1-szy Nr. 
hipoteki, na korzyst
nych warunkach. Wia 
dómość Dąbrowa Gór
nicza, Dąbrowskiego 
28, m. 7.

SZKOŁA
Handlowa Średnia w 
Sosnowcu, Targowa i2 
przyjmuje uczniów ze 
szkoły powszechnej
bez egzaminu na 1 
kurs. 4631

MORZE.
Pensjonat — Morskie 
Oko zł. 8 od osoby. — 
Więckowska, Kuźnica 
— Hel 4644

WILLA „ALMA- 
w Bystrej k. Białej — 
elektryczność, wodo
ciągi. łazienka, poleca 
|K>kojo słoneczne z u- 
t rzyman iem. 4666

ł 1 ł «
ib •!•

Reklama
jest dźwignią

handlu.

wiMin ■
ifflffl-Din

MIN HESSE
SOSNOWIEC,
UL. ORLA 11 

tel. 4-58 2495 |

przyjmuje wszelkie roboty w zakres blacharstwa i dekar- 
stwa wchodzące z materjałów własnych i powierzonych.

POSIADA NA SKŁADZIE W DUŻYM WYBORZE: 
Wanny, nasiadówkl, wanienki dziecinne, latarnie paro
wozowe do wąskotorowych kolejek i powozowe, bak’ na 
benzynę do samochodów, nasady kominowe, bańki na olej 

oraz oliwiarki.
SPECJALNOŚĆ: krycie dachów blachą, dachówką, kor- 

jolitem i papą bitamiczną i smołowcową, 
konserwacja dachów.

CENY UMIARKOWANE! WYKONANIE PUNKTUALNE!

WŁ0S0W
wypadanie, łupież, ły
sienie usuwa „Esen
cja Chinowo- 
Chmielowa” i „Szy
dło Chinowo- 
Chmielowe” (z Ko
gutkiem) Sprzedają a- 
pteki i składy aptecz
ne. Główny skład, Ap
teka Gąseckiego ul.

Freta Nr. 16. SZT?

5900

Do oddania j
REPREZENTACJA SPRZEDAŻY j 

TKANIN
Poważne firmy przedsitaiwiicieliskile wipro-. 

wadiżoihe w Okręgu Zagłębia Dąbrowskiego i 
i dobrze • nsfoisunkowane w sferach hauidilo- ■ 
wych, szczególnie w branży konfekcyjnej;■ 
zęchęą złożyć oferty z wskazaniem refereu-5 
cji do firmy ,;Par“ Polska Agencja. Rcklą- i 
my w Poznaniu, Aleje Marciinkowisfkiegę 11 i 
pod nr. 26.77. 4709.

Nowy typ angielskiego aeroplanu wojennego

KINO 
„ZAGŁĘBIE”

U4» DAWNIEJ
Kln.-Te.tT .UDZIAŁOWY-

“ w ▼ XX V M T y Potężne arcydzieło filmowe na tle dzikich |

ń /FW P(i« WllCVa r.a . yy £ * w roli głównej. LOUIS TRENKER.'

DŹWIĘKOWE KINO
„PAŁACE”

HM W SOSNOWCU, 
■lica Warasawaka 2.

i=Lekarz chorób kobiecych
1 ° czyli (W gabinecie lekarza)

ANONS! Od czwartku 7 lipca 
MAURICE CHEWALIER

w obrazie

„ZA OCEANEM-|

Cennik opłoszefi:
Wiersz milimetrowy jednotamowy: ua 1-ej bronie względnie przed tekstem 60 grM w knoaice 60 gr„ w tekście 45 gj^ za tekstem 20 gjr. 
Oęteoeada drobne do wyrazów to — 30 gŁ. za każdy wyraz, powyżej 211 wyrazów żo -- 60 groszy za każdy wyraz od początku. 
Najmniej 1 złoty. Ogłoszenia drobne o zgubionych dokumentach i poszukiwaniu pracy po 5 groszy za wyraz, najmniej 50 groszy. 
Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25 proc, droższe. Zagraniczne 100 proc, droższe, W numerze niedzielnym i świątecznym 
25 proc, drożej Ogłoszenia fantazyjne 50 proc, droższe Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm. za tekstem 35 mm. 
Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Za niedostarczenie pisma z przyczyn, od 
Wydawnictwa „Kurjera zachodniego" niezależny  cii, Wydawnictwo nieodpowiada. Wszelkie pretensje finansowe Wydawnictwa 
^urjer Zachodni** zaskarżalne są w Sosnowcu.
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